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Kraków, dnia 5 Czerwca.
N il  m am y jeszcze  u rzęd o w y ch  d o k u m en ­

tó w  z d rug iego  o k re su  a k c y i d y p lo m aty ­
cznej w  sp raw ie  p o ls k ie j , o k tó ry ch  w y p o ­
w ied z ieć  byśm y m ogli n a sz e  zd an ie . O ile 
je d n a k  zg ad za ją  się w szystk ie  doniesien ia  
ta k  n ieza leżnych  o rg an ó w  p rasy  jak  p ó łu  
rzęd o w y ch  d z ie n n ik ó w , Z3sady n a  k tórych  
m o cars tw a  o p rzeć  u s lu j ą  in te rw e n cy ą  sw o 
j ą  w  sp raw ie  polskiej tern g łó w n ie  u d e rza ją  
iż n ie u w zg lęd n ia ją  bynajm niej za ró w n o  
sp ełn io n y ch  lub  sp e łn ia jący ch  się fak tów , 
j a k  ty le  ra zy  w y p o w ied zian e j w oli n arodu  
p o lsk ieg o . I oto  czy ta jąc  dzisiaj ro k o w a  
n ia  w  sp raw ie  p o lsk ie j, z d a w ać b y  się m o ­
g ło ,  iż w róciliśm y  się do ow ych  czasów  
tra k ta tó w  w ied e iisk ich , k a r lsb a d zk ich  i w e­
rońsk ich , w k tó rych  stan o w io n o  o n a ro d ach  
bez n ie b ; iż zapom niano  n a  ra z  o za sad ach  
w y p o w ied z ian y ch  n a  k o n g resie  p ary sk im  
i o p ro g ram ie  N ap o leo n a  III p odczas w ojny 
w ło sk ie j, s ło w em  iż w spraw ie po lsk iej pom ija 
dy p lo m acy a  w szystk ie  now ożytne id e e , a 
ch cąc  zap ew n ić  n aro d o w o ść  p o lsk ą , w ra c a  
się  do trad y cy j ow ych  czasów , w  k tórych  
zap rzeczono  n a jzu ch w ale j sam ej zasadzie  
n a ro d o w o śc i.—  A tak  k ied y  dozw olono  R u­
m unom , W ło ch o m  i G rekom  stanow ić o w ła ­
snym  losie, P o lsk ę  chc ianoby  w y łąc zy ć  z pod 
ogólnego p ra w a  i ro z s trzy g ać  o n ie j , nie 
tylko w b rew  jej ży czen io m , lecz n aw e t bez 
w y słu ch an ia  je j g ło su  T en  je d n a k  grzech 
p ie rw o ro d n y  p rzy w iązan y  do dzisiejszych 
u k ła d ó w  ciężyć w ciąż  będzie n a  ni<‘h i z a ­
w sze je  u n iem ożebn iać . B rak  n a jg łó w n ie jsze­
go  czy n n ik a  —  zezw olen ia  n a ro d u  —  musi 
w  dzisiejszej epoce  uczyn ić b ezsiln ą  w sze l­
ką kom binacyę. C zyżby w ięc  d y p lo m ay a  na 
to  ty lk o  p o d n io s ła  sp raw ę  po lską , a b y  przy 
je j za ła tw ien iu  co fnąć się n a  d ro d ze  p o s tę ­
pu, i n a  to jedynrn  d o tk n ę ła  się je j, ab y  z a ­
d a ją c  k łam  w olności i now ożytnym  ideom , 
o k a z a ć  c a łą  sw ą  n iem o c , gdy  od nich  o d ­
stępuje ?

N iechcem y tu taj w chodzić  w ro zb ió r p o d ­
s ta w , n a  k tó rych  w ed le  w szelk ich  w s k a z ó ­
w e k  d y p lo m ac j'a  o p rzeć  chce dzisiaj u k ła ­
dy  w  sp raw ie  p o lsk ie j, lecz p o staw ić  m u­
sim y ponad  niem i o w ą  g ó ru jąc ą  zasadę 
w oli n a ro d u , bez w y s łu ch a n ia  k tó rej żaden  
u k ła d  ani p ra w o m o cn y m , an i w yko n a ln y m  
być nie m oże. W drugiej p o ło w ie  dziew ię­
tnastego  w iek u  po w ojnach k rym sk iej i w ło ­
sk iej, n ie m ożna stanow ić  o P o lsc e  bez P o l­
s k i .— Jeże li ci, k tórzy postaw ili ta k  w y so ­
k o  za sad y  n aro d o w o śc i i w oli narodów , 
zby t są  s łab i, ab y  je  u trzy m ać, lub  dość 
w ia ro ło m n i ab y  je  opuścić , to w  każdym  r a ­
zie P o ls k a  n ie zap rze  się sw ojego  p o s ła n ­
n ic tw a , a  p o zo sta jąc  mu w iern ą  w śró d  po to ­
k ó w  k rw i i łe z  n iew ypuśe i z zran ionej d ło­
n i sz tan d aru , k tó ry  do tąd  dzierży . K tóż z a ­
ręczy , czy  w raz ie  g d y b y  rząd y  sp ra w ę  jej 
opuściły , n iew eźm ie jej za  ś ro d e k  lub  n a ­
rzędzie  in n a  n iep rzy jazn a  im potęga, do k tó ­
re j P o lsk a  o d w o ły w ać  się n iechce .

W szelk ie  u k ła d y  w  sp raw ie  po lsk ie j, nie 
w ch o d ząc  w  ich n a tu rę , gdyby  ty lk o  n ie w y ­
s łu ch an o  p ierw ej g ło su  n a ro d u , ju ż  tem  sa ­
m em  b y ły b y  bezow oeuem i. W  o d erw an iu  b o ­
wiem  n aw e t od  za sad y , czyż m o cars tw a  
m dgą m ieć p rześw iad czen ie  o p ra k ty c /n o -  
ści i w y k o n a ln o śc i obranych p rzez  sieb ie  ś ro d ­
ków , d o pók i nie u sły szą  zd a n ia  k ra ju ?  C zyż­
by  m ia ły  one og ran iczyć się n a  tw iei d że ­

tach rząd u  ro sy jsk iego , i chcieć o p rzeć sta- 
Fą b u d o w ę w ysłuchaw  szy tych  ty lk o , k tó rzy  
są  p rzy czy n ą  dzisiejszego  etanu rzeczy  w 
P o lsc e?  S ta ra liśm y  się już n ieraz  w y k a zać  
n iepodobieństw a tra n z a k e y i z pow odu złej 
w iary  R osyi o raz  n iep rak ty czn o ść  w szelk ich  
po łow icznych  śro d k ó w , lecz  o tem  n iep o d o ­
bieństw ie i o tej n iep rak ty czn o śc i p rzek o n ać  
się m ogą gab inety  ty lk o  z ust tych , k tó rzy  od 
ty lu  la t są  ofiaram i z łam a n e j w iary , n ied o trzy ­
m anych  obietn ic i o w y ch  g w a łtó w , n a  w i­
d o k  k tó ry ch  E u ro p a  u jrz a ła  s ię  zm uszoną 
do in te rw en io w an ia . O m ożliw ości sejm u pod 
rządem  rosy jsk im  m ówić m ogą ty lk o  ci, k tó ­
rzy za  k ażd em  w y p o w ied zen iem  p o trzeb  n a ­
ro d u  k a ra n i byw ali w ygnan iem  lub w ięzieniem . 
0  podob ieństw ie jak ieg o k o lw iek  ro z p o rzą d ze ­
n ia rek ru tacy jn eg o  o rzec  m ogą ci ty lk o , k tó rych  
synow ie szu k ać  m usieli w rozpaczliw ej w a l­
ce  obrony  p rzeciw  p ro sk ry p cy i. O gw arancy i 
d la  w olności w y zn ań  ci ty lko, k tó ry ch  żpł- 
dac tw o  z kościo łów  w y p ęd za ło  lu b .p o lic y a  
z procesy i w  w ięzienie w trą c a ła  tudzież  ci, k tó ­
rzy  n iesły ch an y m  g w a łtem  i p rzem o cą  zm u­
szeni zostali do  w y rzeczen ia  się ch w ilo w e­
go unii. S łow em , jężeR JSprapa c h c e ,z a p e ­
wnić trw ały^-pokój w  P o lsce , to m usi p o ra ­
dzić się tych , którzy zostali przymuszeni szu­

k ać  sch ro n ien ia  p rzed  g w a łtam i rząd u  ro ­
sy jsk ie g o , w  w ojn ie  i k o n s p ira c y i;  bez ich 
zdan ia  czyż je s t w s tan ie  d y p lo m acy a  o są ­
dzić  co  m ożliw e, a co n iem o żliw e?

D la  tego  też w  podn iesionym  p rzez A n­
glię p ro jek c ie  za w iesze n ia  broni, u p a try w a  
libyśm y ty lk o  ś ro d e k  w y słu ch an ia  w oli n a ­
rodu . Nic idzie  tu  bow iem  za iste  o oszczę­
dzen ie  ofiar, n a  k tó re  g o to w a  jest P o lsk a , 
nie idzie  o p rz e rw a n ie  w a lk i w  k tó re j je ­
dyn ie n a ró d  w idzi sw o je  zb aw ien ie , lecz 
jeże li E u ro p a  m a o P o lsk ę  p ro w ad z ić  u k ła ­
dy, to idzie  o to, iżby n a jp ie rw e j w y słu ch a ­
ł a  jej g łosu , a  w tym  jed y n ie  celu m ogłaby  
P o lsk a  d ać  ten  n o w y  dow ód um iarkow an ia , 
i zaw iesić  n a  k ró tk ą  chw ilę  k rw a w ą  w a lk ę , 
ab y  ra z  jeszcze  przem ów ić do sum ien ia  cyw i­
lizow anego  św ia ta . Pojm ujem y w ięc zaw ie­
szenie b ron i ty lk o  na  ca łe j linii toczącej 6ię 
dziś w alk i, od  Żm udzi aż do ostatn ich  g ra  
nic U k ra in y , o p a ite  n a  zasad ach  słuszności 
i z uw zględnieniem  w szystkich  oko licznośc i, 
tak , iżby  przy  odnow ien iu  w alk i ob ie strony  
w tem  sam em  ja k  p rzed tem  co  do  w o jen ­
nych  s ił zn a laz ły  się p o łożen iu , a  w śród 
teg o  zaw ieszen ia  b ro n i u p atry w alib y śm y  
sp o so b n ą  chw ilę  d la  u jaw n ien ia  się częśc io ­
w ego z a  lin ią  d em a rk a c y jn ą  p o lsk ą  R ządu  
N aro d o w eg o , uznanego  dzisiaj p rzez k ra j ca ły  
za jed y n y  o rgan  naro d u , tudzież u roczystego  
w y p o w ied zen ia  p rzez  n iego  w szystkich  po ­
trzeb  i życzeń  c a łe j pod panow an iem  rosyj- 
sk iem  P o lsk i. W zaw ieszen iu  b ron i nie nu o 
żem y u p a try w a ć  ś ro d k a  u sp o k o jen ia  zbyt 
w ielkiej czułos'ci E u ro p y , lecz  jed y n ie  sp o ­
sób o b jaw ien ia  w oli w ielk iego  n a ro d u  i p rzy ­
puszczen ia  go do  u k ład ó w , k tó re o nim 
stanow ićby  ch c ia ły . Z tego  w ięc s tan o w isk a  
uw ażam y zaw ieszen ie  broni ja k o  conditio 
sine qua non w sze lk ich  u k ła d ó w  o P o lsk ę . 
A lbo m o cars tw a postaw ią  ten w a ru n ek  tak 
ak  go rozum iem y', w  p ierw szy m  rzędzie, 

a lb o  też pó jdą d ro g ą , n a  k tó re j sp o tk a ją  
się z n iep rz e łam an e m i tru d n o śc iam i, i sam e 
irzy p isać  sobie b ęd ą  musiały groźne kom  
d ik acy e , k tó re  w y w o ła ją .

O trzym ujem y w ła ś ir e  ze S tam b u łu  odpis 
depeszy  p rzesłan e j w  sp ra w ie  po lsk iej w  
d. 14go m a ja  r. b przez Ali paszę  m in istra 
W. P o rty , do  p e łnom ocnego  m in istra  tu ­
reck ieg o  w P e te rsb u rg u  K h a lil-b e ja , k tó rą  
tu w' tłu m aczen iu  a  poniżej w tek śc ie  o ry ­
ginalnym  podajem y.

Wypadki dziejące się w Polsce, przybrały jak  
się zdaje rozmiary sprawy europejskiej. Wszyst­
kie mocarstwa poruszyły się niemi i wszystkie 
wyraziły swój sposób zapatrywania się pod tym 
względem. Niektóre rządy mówią i działają z mo­
cy traktatu 1815 r., w którym brały udział, inne 
przesyłają Rosyi uwagi czysto przyjazne w imie 
powszechnego pokoju. W pośród tylu rozmaitych 
opinij, W Porta uważa za obowiązek swój jako 
mocarstwo pograniczne, uczynić z swej strony wy­
znanie wiary i wskazać reprezentantowi swemu 
w Petersburgu jak  ma przemawiać, wytykając 
mu linię postępowania, jakiej trzymać się ma w 
tej ważnej okoliczności.

Wiadomo W. Eks. że W. Porta nie należy do 
współpodpisanych na warunkach traktatu wie­
deńskiego. Nie może się ona przeto powoływać 
na żaden akt. Nie mamy również najmniejszego 
uroszczenia chcieć się mieszać w sprawy drugich. 
Jeżeli z silną nicspokojnością idziemy za biegiem 
wypadków, to z tej przyczyny, iż własne interesa 
irzeważnie nas do tego zmuszają. Pragniemy i 

pragnąć winniśmy, ażeby spokój i spolcojnośe pa­
nowały wszędzie a szczególnie u sąsiadów na­
szych, aby pokój świata nie był narażony, aby 
nieograniczone przedłużenie obecnego ruchu w 
Polsce niewywarło zgubnego wpływu na prowin- 
cye nasze, i nieusprawiedliwiło naszych z tego po­
wodu rzeczywistych obaw.

Wzgląd ten, który możemy nazwać żywotnym 
dla nas, zmusza nas przyłączyć się do tych, któ­
rzy wyrażają życzenia, aby spokój mógł być jak  
najrychlej przywróconym.

Szczerość naszych pragnień i myśl, która nam 
je  podyktowała, nie mogą być wątpliwe,’pochodzą 
one ja k  wyżej powiedziałem z uczucia własnego 
zachowania. Położenie geograficzne i polityczne 
cesarstwa ottomańskiego, rozmaitość ras, które 
iraje jego zaludniają, są dowodami popierające- 
mi to co mówię.

Co się tyczy środków aby osiągnąć cel tak go­
rąco upragniony, nie naszą jest rzeczą wskazy­
wać je. Przekonani jesteśm y, że rząd N. Cesarza 
Aleksandra ligo nie omieszka w swej wysokiej 
mądrości wynałeć załatwienie najwłaściwsze i naj­
lepiej zastosować je  do okoliczności.

Takie jest p. ministrze stanowisko, na któ- 
rem postawić się winieneś z rozkazu JCMości 
v rozmowach twych z księciem Gorczakowcm. 
damy nadzieję, że lojalność zasad naszych, ró­

wnie jak  powody niespokojności naszych, ocenio­
ne zostaną przez JEks. i że gabinet cesarski odda 
słuszność szczerośei uczuć naszych.

Możesz odczytać tę depeszę p. W icekancle­
rzowi.

(Copie d une depeche adresće a Khałil-Bej a St 
'etersbourg le 14 Mai 1863.

Les evenements qui se passent en Pologne parais 
sent avoir pris la proportion d’nne question europe 
ćnne. Toutes les puissances s ’ en sont emues et 
toutes ont exprime ladessus leur maniere de 
voir. 11 y a de gouvernements [qui parlent et agis 
sent en vertu du traite de Vienne de 1815, traitó 
auqnel ils ont pris part, 11 yen ad’autres qui a dressent 
a, la Russie, des observations purement amicales au 
nom de la paix gćnerale. Au milieu de tant d’opinions 
diverses, la S. Porte se voit comme puissance 
limitrophe dans 1’ obligation de faire de son cótć, sa 
profession de foi, en prescrivant A son representant 
A St. Petersbourg le langage qa’il devra tenir et en 
Ini traęant la ligne de conduite, qu’il aura a suivre 
dans cette importante occurrence

 ̂ous savez que la S. Porte n’est pas cosignataire 
des stipulations du congres de Vienne. Elle n’a done 
ancun acte a invoquer Nous n'avons pas non plus 
la moindre pretention de cherchcr a nous meler des 
affaires d’autrui. Si nous suivons le cours de ces eve 
nements avec une anxiótć trćs grave, e’est parceque 
nos propres intćrćts nous y convient imperieusement. 
Nous dcsirons, nous devons desirer que l’ordre et la 
tranquilitd regnent partout et surtout chez nos voisins, 
que la paix du monde ne soit point compromise. On 
no peut disconvenir que la prolongation indefinie de 
l’agitation actuelle de la Pologne n’ excrce une influ 
ence et ne nous donne en consequence de tres serieuses 
inquietudes. Cette considćration que nous pou 
vons appeller vitale pour nous, nous fait une loi de 
nous associer a ceux quî  font des souhaits pour que 
le calme puisse se rćtablir un moment plutot

La sincerite de nos souhaits et la pensee qui nous 
les dicte, ne sauraient etre mises en doute, elles pro 
rienncnt comme je l’ai dit plug Jiaut, du sentiment 
de notre propre conservation La position gćographi 
que et politique de 1 'Empire Ottoman, la diversity 
des races dont son territoire est peupló sont autant 
de preuves a l’appui de ce que j ’avance.

Quant aux moyens pour atteindre le rćsultat si ar 
demment desire il ne nous appartient pas de les in 
diquer. Nous sommes persuades que le gouvernement 
de S. M. l’Empereur Alexandre II ne tardera pas A 
trouver dans sa haute sagesse la solution la plus con- 
venable et la mieux adaptee aux circonstances.

Voila M. l’envoyć le point de vue ou vous devez 
vous placer d’ordre de S. M. Imp. dans vos conver­
sations avee M. le Prince Gortchakof. Nous aimons A 
esperer que la loyautó de nos principes, aussi bien 
que les motifs de nos inquietudes seront npprecies 
par S. E. et que le cabinet Imperial rendra justice A 
la sincerite de nos sentiments.

Vous pouvez donner lecture de cette depeche a M. 
le Vice Chancellier).

KORESPONDENCYA CZASU.
Warszawa I czerwca.

o Donoszą nam z Litwy: „Jabłonowski (pseu­
donim) po rozprawie z Moskalami pod Karopolem, 
posunął się ku rzece Jurze (na Żmudzi) i jej pra­
wym brzegiem idąc przez las Ainbikowski, dotarł 
do Sztępol, gdzie 23go maja było starcie między 
kilkunastu naszemi jezdcami a 90 moskiewskiemi 
strażnikami pogranicznymi. W tem spotkaniu ze 
strony Moskali było kilku zabitych i rannych, a 
z naszej strony poległ Skulski. Tegoż dnia wie­
czorem w lesie za Dęplami ku Judrenom, Moskale 
cztery razy rzucili się na nasz obóz, lecz za ka­
żdym razem byli odparci z wielką stratą swoich. 
Nazajurz 24go maja, otrzymawszy Moskale posił­
ki z 5 rot piechoty i 200 koni straży' pogranicznej, 
znów cztery razy przypuszczali atak do naszego 
obozu, ale poniósłszy niemniejszą jak  poprzednie­
go dnia stratę, nakoniec odstąpili zupełnie. W o- 
bu tych dwóch dniach Moskali zabito i raniono 
przeszło stu, nasze straty' są w porównaniu mało- 
znaczące. Następnie Jabłonowski połączył się z od­
działem Telszewskim.

W Trockim powiecie Naczelnik wojskowy tego 
powiatu, Łada z oddziałem z tego powiatu, miał 
się połączyć z oddziałem Wisloucha nie daleko 
stacyi kolei żelaznej p r0weniszki i tam wspólne- 
mi siłami napaść na stacyę i rozbroić moskiewską 
załogę. Oddział drugi dążąc do tego miejsca, na­
gle został oskoczony przez Moskali 19go maja 
zrana. Jakkolwiek napad był niespodziany, oddział 
jednak za pierwszym strzałem pikiety prędko 
stanął w bojowym szyku. Walka trwała sześć" go­
dzin, w której Moskale stracili 30 zabitych i ran­
nych kilkudziesięciu. Z naszej strony legło 16. 
Poczcm nasz oddział w  obec przeważającej siły, 
bo 5 rot piechoty i 60 kozaków, w porządku co 
fnął się w lasy.,

W powiecie >S\vięciańśkim oddział wilkowiszkie- 
go powiatu pod dowództwem Garperowicza, połą 
ezył się z oddziałem święcańskim Albertyniskicgo. 
Na te wojska nasze, zarządziła Moskwa wyprawę, 
której dowodził jenerał-adjutant hrabia Szuwałow. 
Słysząc nasi o tem, posunęli się naprzód i pod 
Lubonarami 21go niaja spotkali Moskale, którzy 
tu dążyli w sile 5 kompanii piechoty, szwadronu 
dragonów i sotni kozaków. Po dwugodzinnej bi­
twie Moskale odrzuceni zostali w błoto i musieli 
uciekać w popłochu, zostawując na placu boju 
zabitych 75 i rannych 50, kocz Szuwalowa, czte­
ry konie i 20 karabinów stało się naszą zdoby­
czą ł).

Z bliższego nam teatru wojny mamy następują­
ce wiadomości. Oddział Oborskiego, Włodka i 
Szumlańskiego, przeszły Wartę i posunęły się ku 
Kaliszowi. Dowództwo nad nimi miał Słupski; 
albowiem Oborski ranny był w nogę w zwy- 
ciezkiej potyczce pod Niewieszem (pod P o d d ę -  
b i c a m i) 23go m aja stoczonej, w której z 2 kom- 
panij moskiewskich, ucieczką ratowało się tylko 80

’) Korespondent nasz z Dynaburga opisał tę utar- 
ezkę szczegółowiej w liście, który zamieściliśmy przed 
kilku dniami P. R. Cz,

ludzi, reszta zginęła. Rana[dzieInego Oborskiego nie 
jes t niebezpieczną, mówią jednak, że mu nogę 
niżej kolana amputowali, w skutek czego odwie­
ziony być musiał w bezpieczne miejsce. Oddziały 
te porządnie uorganizowane, żołnierz nasz pełen 
odwagi i swobody'; dowódzcy ludzie sumienni 
zdolni. Wyleczony z ran Callier objął w tym od 
dziale dowództwo nad piechotą. Dnia 29go maja 
pod wsią G r o c h o w ą  w okolicach Stawiszyna 
zaatakowani zostali przez kilka kompanii Mo 
skali. Bój trwał kilka godzin, Moskale zrejterowali 
W odwrocie spalili wieś Grochówę, przyczem do­
puścili się strasznych gwałtów i morderstw. Oby­
watela Puławskiego Czesława, nie będącego w po 
wstaniu poranili, zadawszy mu 21 ran," rzucili na 
polu. W boju tym zginęło naszych 8, mamy kil­
kunastu rannych. Moskali rannych 19 i liczba za­
bitych takaż sama. Na drugi dzień, to jest 30go 
maja, ściągnięto większe siły moskiewskie od Ka 
isza, Konina i od Uniejowa, skąd przybył z od­

działem swoim jenerał moskiewski Reden i idąc 
przez Orlą górę (karczma pod Cekowem w lesie) 
lośpieszył ku naszym hufcom, znajdującym się 
diżej Stawiszyna. Po jego przejściu, maty odzia- 
ek naszej jazdy', zrobił zasadzkę na tylną straż 

Tedena z kozaków złożona, uderzył na nich, roz­
proszył i odciął od reszty'. Równocześnie z tą po­
tyczką o kilka wiorst dalej główny oddział Rede- 
ua rozpoczął bój ogniem działowym. Nie znamy 
jeszcze jej rezultatu, ani szczegółów, przeciąnęła 
się do wieczora; mówiono nam, że Moskale i w tej 
utarczce przegrali i cofnęli się 2).

Małe konne oddziały patrolujące po powiatach, 
rozpoczęły już swo je działania w Płockiem i Kali- 
skiem i wielkie usługi oddają sprawie narodowej. 
Życzyć należy, ażeby wszędzie i prędko wystąpi­
my, bo tylko pod ich zasłoną bezpieczeństwo pu­

bliczne, zniesione przez Moskali, przywróconem 
być może. Rząd Narodowy energicznie powinien 
nakazać tworzenie się takich oddziałów. O boju 
stoczonym przez Oksińskiego w Koniecpolu 25go 
maja, już donieśliście. Piękny to był bój i na 
zwać się może zwycięztwem. Zginął tam zdolny 
oficer Mażniewski, który od 22 stycznia towarzy­
szył we wszystkich bojach Oksińskiemu.

Z Lubelskiego, powstanie przez wyjazd jenera- 
a Jeziorańskiego z pod Huty Krzeszowskiej, osła­

bione, poniosło nicm-łą klęskę. Po krwawym bo­
ju  18 i 19 maja pod Tyszowcami i Tuczapami, 
gdzie odznaczył się Zapalowicz, zaszłe małe spo­
tkania w lasach Lubartowskich dnia 24go maja, 
gdzie oddziałowi Koskowskiego z niewielkiej li­
czby ludzi składającego się, pośpieszył na pomoc 
oddział z Podlasia Krysińskiego. Oddziały nasze 
cofnęły się po walecznej obronie, a zaszczyt ura­
towania od klęski należy się Krysińskiemu. Obe­
cnie w Lubelskim, są oddziały  Lelewela, Czerwiń­
skiego,  Wiszn iewskiego , Rudzk iego i Koskow­
skiego.

Jenerał Brtinner, naczelnik wojenny moskiewski 
w Kaliszu, straszny i dziki człowiek, a ciągle pi­
jany, otrzymał dymisyę; pułkownik Oranowski o- 
trzymał także dymisyę. Powiadają, że powodem 
dymisyi BrUnnera był jego kłótnia z jener. Kra- 
snokuekim po bitwie pod Ignacewem. Kłótnia do­
szła do uderzenia jenerała Krasnokuckiego w po­
liczek, za co Brtinner otrzymał dymisyę. Brtiuner 
więzi mieszkańców Kalisza już od 9 godziny wie­
czorem, alarmuje ludzi, głodzi więźniów; zaprowa­
dzi! on tak zwane suche alarmy, to je s t wypu­
szcza zgraje kozaków, którzy biją wszystkich idą­
cych ulicą, a sam pokazuje się na ulicy w licznej 
eskorcie, która ja k  polieya chińska przed Bobdo- 
hanem rozbija wszystkich i uprząta ulice. Mówią, 
że jego zastępcą w Kaliszu ma być jenerał Kra- 
snokucki, ten sam, który uwięziwszy pewnego o- 
bywatela, kazał mu dać 200 rózg i trzyma go 
dotąd w więzieniu, ten sam, który pokłóciwszy 
z Brtinnerem o Ignacewo dostał policzek, a w kłó­
tni wymawiał Brlinnerowi, iż ten podczas boju 
schował się w wielki kociół będący na furgonie, 
a pomimo tego przypisywał sobie, że zwycięztwo 
jego staraniem odniesione zostało.

Kamieniec podolski 24 maja.

(X. Y. Z.) Z biuletynów urzędowych moskiew­
skich Nr 4, 5, 6, 7 i 8 dobrze wróżymy o po­
wstaniu na Wołyniu i Ukrainie' na * przyszłość. 
Musiało ono przeboleć nim się silniejsze sformo­
wały oddziały. Dotychczas małe oddziałki stoczy­
ły u tarczki: w Uzinie, w Sołowiówce, w Hrebion- 
kach, w Kisłówce, w Potrebyszczach (bił się tam 
Roman Biniński); w Luce oddział nasz wynosił 
do 300 ludzi, ale moskali za to było około 1600 
ludzi.

W ogóle zauważyć można że oddziały powstań 
cze ciężą tu północnym powiatom Wołynia i Ukra­
iny. Kraj tam więcej lesisty, ztąd pewność utrzy­
mania się, a w końcu zwalczenia najazdu. Z dru­
giej znowu strony przekonani jesteśmy, że rnchaw- 
ka nasza partyzancka dużo jeszcze ma czarnych 
chwil niepowodzenia do przebycia, ale wierzymy, 
że przetrwa złą godzinę i urośnie w potęgę, cza­
su tylko na to potrzeba. Niezapominajmy że dzi­
siejszy żołnierz był wczoraj jeszcze spokojnym 
obywatelem, nie używający broni oddawna, a 
broń jego nie odpowiada dzisiejszym wymaga­
niom sztuki wojennej.

Podam tu wam dokładnie biuletyny moskiew­
skie, ogłaszane w Kijowie, a jakkolw iek Są fał­
szywe, i co do rezultatów utarczek, z reguły przy­
pisują zwycięztwo moskalom, i rozmiar powstania 
o ile możności zmniejszają, zawsze jednak i one 
dowodzą znacznego już rozwoju pow’stania.

„Biuletyn (moskiewski) Nr 4ty 3 (15) maja.
„Partya powstańców sformowana w kijowskim 

powiecie 26 kw. (7 maja), licząca 21 ludzi, wyru­
szyła na Fastów, (Wasylsk, po.) w DzidowszczyzDę, 
ztamtąd do wsi Holaki, gdzie zmieniwszy konie

2) Patrz niżej Przegląd. P, R. Cz.

28 kw. (9 maja) dotarli do Sołowiówki. Włościa­
nie tej wsi pełniący wartę nocną niechcieli ich 
puszczać, powstańcy zaczęli strzelać, wówczas 
chłopi uzbrojeni kosami zabili 12, a  9 ranili 
(z których 2 śmiertelnie), ranionych wzięli do nie­
woli. Ze strony włościan 1 raniony pałaszem.* 

Cały ten ustęp raportu moskiewskiego zupełnie 
fa łszy w y d rag o n y  i kozaki ścigający ten oddzia- 
łek polski, spędzali po drodze włościan uzbrojo­
nych to siłą, to bezczełnem przedstawianiem, że 
powstańcy przywracają pańszczyznę i mordować 
będą włościan. Dalej raport wylicza zabitych G 
znanych, a mianowicie: Józef Biesiadowski, Bole­
sław Kryński, Adolf Peretiatkiewicz, Franciszek 
Bobowski, Konrad Izbiuski, Aleksy Wasilewski. 
Ranni: Antoni Kościuszko, Wincenty Wasilewski, 
Stefan Wyhowski, Gotfryd Przedpełski, Mieczj'- 
slaw Kurzański, Antoni Jurjewicz wszyscy stu ­
denci uniwersytetu kijowskiego. Ujęci: Bolesław 
Cyszyński, Władysław Szaramowicz, Aleksy' Strel- 
czenko mieszczanin z Odessy'.

„Ranni zostali odtransportowani przez kozaków, 
przybyłych z Koczerewa (pułku Nr 4) do Żyto­
mierza, Zebrano broni u powstańców 19 strzelb, 
7 pistoletów, 5 pałaszów, 3 kindżały, nadto dużo 
hramot złotych, innych papierów i map.
. r;Z Wołynia. Powstańcy żytomierskiego ptu za­
jęli Lubar, przj'czem zabito 1 weterana (na eta- 
pie).

„Partye powstańców w Zawichelskim i Zasław- 
skim powiecie Wzrastają w siłę.

„Powstańcy Skwirskiego powiatu napadli na 
wieś Iwnicę, w której zabili 3 włościan, 1 zaś ra­
nili śmiertelnie. Schwytano tu 10 buntowników.

„Z W łodzimirskiego powiatu odbieramy depe­
szę telegraficzną od jen. Rzewuskiego: Dowie­
dziawszy się o zamiarze Galicyanów, chcących 
irzejść naszą granicę, wyprawiłem do Horocbo- 
Wa rotę piechoty i szwadron huzarów, do Poryc- 
ca pół sotni kozaków Nr 27 pułku. Dowódzca ich 

asaula Jeżów, dowiedziawszy się, że w sąsiednim 
esic zbierają się powstańcy, napadł na nich i ca­

łą bandę złożoną z 50 uzbrojonych ludzi wziął do 
niewoli (!!j nadto zabrano u nich 27 koni, lÓpo- 
wózek, 24 strzelby, 9 pistoletów, 8 szabel, proch, 
ży'wność i hramoty.“

„Biuletyn Nr 6 4go (16) maja.
„Bandy uformowane w powiatach Kijowskim i 

Radomyślskim ukryły się w Migalskich lasach, 
posiano za nimi w pogoń piechotę z Radomyśla.

„Jen. Krenke donosi o wytępieniu (? !)  band 
w Wasylkowskim powiecie, które się tam sfor­
mowały. Było ich cztery:

„Pierwsza sformowana w Szamrajówce, rozbita 
kolo l ziua i Spendówki, naczelnik jej Swiencicki 
z-pułku wielko-połowskiego, poddany Królestwa 
Polskiego wzięty do niewoli, pomocnik jego p. 
Łapiński zabity. Zabito 11, raniono ó, do niewoli 
wzięto <6.

. nDruga banda sformowana w Żytnogórach, prze­
niosła s:ę w lasy' Taraszczańskie, gdzie pod Ki- 
slówką rozbita była przez poruczników: Szwerina, 
Minkiewicza i Kunickiego. Dowódzca jej Jasiński 
zabity (Była to rzeź w Rozalówce P. li.). Do zwy- 
cięztwa przyczynili sic mirowy pośrednik Masłów, 
który' wystąpił na czele chłopów, a także wójt 
gminy siniawskiej Dericuko, socki Prokofij Ślin­
ka, i starosta wsi Pruss, Jakim Ilidka.

„Trzecia banda około Kowalówki zniszczyła 
w W innickich stawach majątek mirowego pośre­
dnika Picnthi, tam urosła do 52 ludzi. Pojedynczo 
wyłapano składających ją  buntowników.

„Czwarta banda zniszczona w Sołowiówce — o 
czem było wyżej. Gorliwość włościan tak jest 
n ielka że trzeba ją  za pomocą wojska powstrzy­
mywać.

„Oddział skwirski sformowany w Tereszkach 
udał się do Charlejówki i chociaż pułk. Domasz- 
niew atakował ich kolo Juropowicy', ale powstań­
cy mając dobre konie ja k  wierzchowe, tak w po- 
wózkach, po kilkunaslu zamienionych strzałach, 
chyżo pomknęli ku Żytomierskiemu powiatowi, 
w skutek czego piechota nie mogła go doścignąć, 
dostało się jednak w nasze ręce kilka powózek 
z bagażami, 3 strzelby', pika, wielki drewniany 
krzyż, który zastępował miejsce sztandaru i 6 lu­
dzi wzięto do niewoli.

„Naczelnik powiatu Skwirskiego donosi że wło­
ścianie bardzo są oburzeni na panów dó tego 
stopnia, że kiedy wzięto do niewoli Ernesta Hu­
lanickiego,  ̂syna posiadacza ziemskiego, to wło­
ścianie miejscowi chcieli go zabić.

Na Wołyniu bandy się formują ciągle; wysłany 
przeciw nim oddział flig-ad. Kazanakowa.

„Biuletyn Nr 7, 5 (17) maja.
„Z doniesień urzędowych wnosić można, że po­

wstanie powiatu Radomyślskicgo wzmacnia się i 
organizuje w lasach Migalskich i Stawiszczańskieh 
i ma zamiar połączyć się z Zytomirskim i Zwia- 
helskim dążącemi w stronę Borusza. Dla rozpę­
dzenia ich wysiano z Kijowa dwie roty* piechoty 
i szwadron dragonów, które będą wspierane przez 
wojska konsystujące w Radomyślu i Czarnobylu. 
Z Lipowieckicgo powiatu otrzymano wiadomość 
30 kwietnia, że powstańcy w liczbie 100 osób w 
Rotmistrzówce, na stacyi pocztowej, zabrali sześć 
koni, dozorcę stacyi i 4 furmanów. Na granicy 
Lipowieckiego powiatu zbierają się bandy we w. 
Białej, Spieczyńcach i Czeremosznem; przeciw nim 
wysłano dragonów z Lipowca i IHiniec.

„Z Włodzimierza odebrano depeszę telegr. od jen. 
Rzewuskiego: „Powstańcy z Galicyi w liczbie 3000* 
weszli na Wołyń11 (wiadomość ta je s t fałszywą. 
P. R. Cz.) Przeciw nim wysiał jen. Rzewuski flig-- 
adj. Drizeua, któremu ma pomagać jen. Rudanow- 
ski znajdujący się w Koniu.

„Naczelnik wojenny' podolski donosi telegrafem 
3 (15) maja, że w lesie Bobrowieckim powiatu 
Najsyńskicgo pokazał się oddział powstańców kon­
nych. Wysłano tam jen. Lichaczewa.11 

„Biuletyn Nr 8,̂  6 (18) maja.
„Z Radomyślskiego powiatu major Kasznew do­

nosi: Po przekonaniu się, że powstańcy tutejsi 
dążą ku Owruczowi, wyruszyłem z rotą Krernen- 
czuckiego pułku przez Blitczę, TTnicz, Zerewo, Roz-
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ważów, Lidorowicz, Budę i Źmijówkę, 1 (13) m aja 
spotkałem bandę z 150 ludzi złożoną, koło wsi 
W iercholeski; po niedługim, ale upartym boju, 
banda została rozpędzona, rozsypała się w sąsie­
dnim lesie; nie można ją  było dalej ścigać, z po­
wodu iż wojsko było zmęczone (bo poniosło tu 
klęskę. P. R. Cz.) Powstańcy stracili tutaj 30 lu­
dzi zabitych i rannych, 12 wzięto do niewoli, 
nadto obóz z 17 końmi; z naszej strony raniono 
5 (!) dwóch z nich śmiertelnie.

„Z Berdyczowa otrzymujemy telegram, że koło 
Pohrebyszcz rozbito bandę z 400 powstańców zło­
żoną. Zabito ich 40, między nimi dowódzca, za­
brano obóz i sztandar.11 — Tak brzmią biuletyny 
moskiewskie.

„jRozkaz do wojsk kijowskiego wojennego okręgu 
1 (13) m aja Nr 20. Proszę o każdym powstańcu 
wziętym do niewoli przez władze cywilne, wyma­
gać od nich dokładnej wiadomości, jak  o osobi 
stości powstańca, tak też w jak i sposób i gdzie 
wzięty, jak i miał udział w powstaniu, i w ogóle 
podawać szczegóły mające związek z jego prze­
stępstwami. Wiadomości rzeczone należy składać 
w śledczych komisyach wraz z winowajcą, dlatego 
żeby komisye rzeczone mogły natychmiast przy­
stąpić do śledztwa i należycie wykazaś kategoryę, 
do której ma być powstaniec zaliczony.11

P. S. 14 (26) maja.
Wieści nas dochodzą w tej chwili o pomyślnie 

stoczonym boju przez naszych między Miropolem 
a Połonnem (powiat Zaslawski na Wołyniu). Po­
wstanie zajęło w tej chwili powiat Latyczowski 
na Podolu.

Do wiadomości o propagandzie rządu moskiew­
skiego, dodam tu jeszcze, że policyanei zbierają 
ochotnika do opołczenia miejscowego, a raczej 
zmuszają chłopów do zapisywania się w „poczet 
wolnych kozaków11, nazwa dość nęcąca dla gminu 
naszego, a za to zapewniają im następujące ko­
rzyści : dziś robicie pańszczyznę, płacicie podatki, 
a ja k  będziecie kozakami, to ani jednego, ani dru­
giego nie będzie, a ziemię i pańską sobie zabie­
rzecie, ale trzeba panów wprzódy s p r z ą t n ą ć ,  
a nie zapominajcie o tem, że i to co przy bun­
townikach znajdziecie, waszem jest.“

Z Kamieńca Podolskiego 26 maja.

W. J. Biorę pióro do ręki, ażeby wkrótkości 
wam wystawić systemat, którego obecnie rząd 
moskiewski chwycić się zamierzył w naszej pro- 
wincyi; systemat to godny zdradliwego i okrutne­
go mongoła, systemat, który jednakże aż nadto u 
nas był znanym.

Dawno już niwa właściańska moskiewskim po­
częła być uprawianą plugim i nie brak było Mo­
skwie na płatnych najemnikach. Zawiodła się nie­
co Moskwa jednakże na przebiegłości zacnych 
swych uprawiaczy, którzy w pocie czoła pracu­
jąc  nad omamieniem naszego ludu, nie w zupeł­
ności zdołali) skutek zamierzony osięgnąć; nie 
udało im się to szczególnie na W ołyniu, gdzie 
w wielu miejscach poczciwy instynkt naszych wło­
ścian zwyciężył podstępny oręż moskiewski. W pra­
wdzie na Ukrainie, część włościan okazała się 
nieprzyjazną powstaniu, przezco stali się powodem 
klęsk chwilowych, sądzę jednak, że wkrótce i ci 
włościanie poznają obłudę i fałsz moskiewski.

Rząd moskiewski z całą usilnością rozpoczął tę 
wojnę o prawosławie i podział cudzćj własności 
wziął za chorągiew walki. I któż bohaterowie, 
któż są rycerze walczący pod tym sztandarem? 
Oto stanowi (ajenci policyi miejskićj moskiewskićj) 
i ich satelici. Tego to gatunku ludzie prowadzą 
ciemne i bezwiedne tłumy do walki przeciw u- 
kształceńszym klasom, za broń zwycięską wska­
zując nóż i postronek! Czy sądzicie, że nożem 
poświęconym ścierać się zamierzają, mierzyć się 
z powstańczą kosą lub szablą? O nie zaiste: dla 
nich walki być mają obywatelskie dwory i powo­
zy przejezdnych; żołnierzami zaś przeciwnego o- 
bozu, spokojni wiosek i miasteczek mieszkańce i 
bezstronni podróżni. Tak jest, nie sądźcie bym 
przesadzał; oto właśnie w tych dniach dostał 
się wypadkowo w ręce nasze edykt ajentów mo­
skiewskich do włościan brzmiący w tych wy­
razach: „Co zrabujecie na panach, stanie się wa­
szą własnością, kogo zaś zamordujecie, zań nie 
odpowiadacie". Jednocześnie zaś biuletyny kijow­
skiego jenerał-gubernatora bezwstydnie oświadcza­
ją , że włościanie są tak rozjątrzeni, iż najopła- 
kańsze okazały się skutki, gdyby nie zapobiegli­
wa przezorność rosyjskićj policyi i nie ojcowska 
względność rządu rosyjskiego.

Tak to daleko idzie rząd rosyjski w obłudzie, 
iż popychając najjawnićj w oczach naszych przez 
policyę swoją wiejską tłumy włościan do mordów 
których prowadzą żołnierze stanowi, woła i głosi 
w swych biuletynach, że policya jego broni bro­
ni właścicieli i oświeceńsze klasy przed mordem. 
I  czy w obec takiego postępowania mocarstwa 
ucywilizowane łudzić się mogą względem zakoń­
czenia sprawy polskićj za pomocą not dyploma­
tycznych? Czyż jeszcze sądzą, żc drogą dyploma- 
tyczno-przyjacielskich uwag wymogą na Moskwie 
ustępstwa?

Dobrą donoszę wam nowinę, że w kilku miej­
scowościach W ołynia, pomimo poduszczeń ajentów 
rosyjskich, włościanie z chorągwiami, chlebem i 
golą wyszli spotykać oddziały powstańcze..

W rocław  3 czerwca.

f  Cała prasa krajowa, stołeczna i prowjncyo- 
nalna, przepełniona jest w tej chwili wieściami o 
przygotowywanych przez rząd oktrojowaniach i 
ordonansach, które m ają przekształcić ustawę kon­
stytucyjną, określając w niej ściślej prawa koro­
ny i rządn, oraz ścieśnić niektóre prawa organi 
czne, między niemi w pierwszym rzędzie prawo 
drukowe i prawo o stowarzyszeniach, aby osłabić 
dwa najsilniejsze środki do agitacyi wewnętrznej. 
O wieściach tych powiedziałem już w poprzednim 
liście moje zdanie, wskazując ich pochodzenie, 
charakter i główny ceł. Uważałem je  w większej 
części za fałszywy alarm , podniesiony w celu 
strwożenia i zmięszania opinii publicznej, której 
dotychczasowa jednomyślność, gdyby dalej trwać 
miała, udaremniłaby główny cel rządu, jakim jest 
zapewnienie sobie większości w przyszłych wybo­
rach, wchodzących niezawodnie, jako  conditio sine 
qua non, w polityczny program gabinetu. Można 
było oczekiwać, że, aby zapobiedz podtrzymywa­
niu opozycyjnego usposobienia opinii kraju przez 
organa prasy, rząd uciecze się do ograniczenia 
prawa drukowego; że w ostatecznym razie, aby 
być pewnym osiągnięcia zamierzonego celu, nie 
cofnie się nawet przed oktrojowaniem nowego p ra­
wa wyborczego. Lecz nie popu szczan o  nigdy,

przynajmniej w kołach ludzi spokojnie i bezstron­
nie na konstytucyjny rozwój Prus patrzących, aby 
rząd posunął się aż do naruszenia fundamentów 
gmachu konstytucyjnego, jak  to prasa feodalna 
nieustannie mu poddawała, i po zamknięciu sejmu 
wygłaszała za jedyny środek wyjścia z konfliktu 
i ocalenia kraju.

Wprawdzie życzenie to prasy feodalnej jeszcze 
się nie spełniło, i należy się spodziewać, że się 
nie spełni. System rządu konstytucyjnego tak sil­
nie jest spowity z historyą, z cywilizacyą, z po­
trzebami narodu niemieckiego, tak jest koniecznym 
do jego politycznego bytu, zwłaszcza po przyswo­
jeniu go sobie i przez Austryę, że nie można so­
bie wcale wyobrazić sytuacyi, w jakiejby się Niem­
cy zualazły, gdyby Prusy systemu tego się wy­
rzekły, gdyby nawet tylko zmieniły go na prosty 
formalizm konstytucyjny. Można więc jeszcze w 
tym względzie być do pewnego stopnia spokoj­
nym.

Wszakże pierwszy k rok , który obecne ministe- 
ryum zrobiło na dniu pierwszym bieżącego mie­
siąca, ogłaszając oktrojowane przez króla prawo, 
ścieśniające w wysokim stopniu dotychczasową 
wolność d ruku , zdolnym jest zachwiać najsilniej­
sze zaufanie. Motywa przedstawienia ministeryal- 
nego okazują otwarcie całe psychologiczne uspo­
sobienie gabinetu w obecnej chwili. Czytając je, 
niepodobna oddalić od siebie obawy, że po tym 
pierwszym kroku nastąpi drugi, ścieśniający ustną 
dyskusyą, to jest, oktrojowauie nowego restrykcyj­
nego prawa o stowarzyszeniach; że po tym dru­
gim kroku nastąpi trzeci, to jest oktrojowanie no­
wego prawa wyborczego. To będzie dosyć. Wię­
cej nie potrzeba. Skoro ministeryum z pomocą 
tych trzech środkow zapewni sobie większość 
w przyszłej Izbie poselskiej, a o tem nie można 
wątpić, chyba, że jednomyślność narodu wzrosła­
by do nadludzkiej wysokości, wtedy będzie może 
na legalnej konstytucyjnej drodze, najprzód upra­
wnić i zatwierdzić oktrojowane praw a, a potem 
przystąpić do wypełnienia, również na legalnej dro­
dze tak zwanych lub konstytucyjnych.

Nadmienić wypada, że i to pierwsze oktrojowa­
ne prawo nie jest pozbawione legalnej podstawy. 
Jest nią artykuł 63 ustawy konstytucyjnej, który 
rządowi w czasie nieobecności sejmu w naglącej 
potrzebie daje wyraźne prawo do podobnych o- 
ktrojowań. Ministeryum oparło się też na tej pod­
stawie, i na niej oprze dalsze swoje kroki. Jest 
to niebezpieczny artykuł, z pomocą którego mo­
żna przekształcić całą konstytucyą. Chodzi tylko 
o to, aby się zabezpieczyć przeciw możebnej opo- 
zycyi izby poselskiej. Ta okoliczność czyni ko- 
niecznem oktrojowanie nowego prawa wybor­
czego.

Weszliśmy w nową fazę konstytucyjnego rozwo­
ju  Prus. Prawo oktrojowane weszło natychmiast, 
z dniem ogłoszenia, w wykonanie. Prasie zaledwie 
będzie wolno o niem pisać.

Pary* 30 maja.

□  Od dni czterech negocyacye w sprawie pol­
skiej znaczny postęp zrobiły. Z okresu rozmów i 
słów przeszły gabinety do pisma. Z angielskich 
i austryackich propozycyj utworzył się francuski 
program. W ostatniej chwili gabinet wiedeński 
okazał skłonność do zbliżenia się ku widokom 
mocarstw zachodnich i przyszło do porozumienia; 
o św iad czen ia  więo- zgod n e  wyjdą do P etersburga.

Od niejakiego czasu gabinet londyński okazuje 
się żywszym i sprężystszym w negocyacyach, a 
lord Palmerston dziś jest gorętszym i skłonniej- 
szym do parcia od hr. Russela. Mniemam jednak, 
iź gabinet tutejszy chciałby sobie zapewnić sta­
łość w przedsięwzięciu rządu angielskiego. W tej 
myśli stronnicy sprawy polskiej w Anglii pan 
Hennessy w izbie niższej a lord Shaftesbury w 
izbie wyższej przygotowują wnioski. Wnioski te 
starać się będą w ten sposób postawić, iżby przez 
rząd nie mogły być odepchnięte, a przeto aby 
mieściły w sobie żądanie zawieszenia broni, jako 
koniecznego warunku dalszych negoeyacyj. Ponie­
waż hr. Russel sam pierwszy wystąpił z myślą za­
wieszenia broni, sądzićby wypadało, iż nie będzie 
mógł się je j sprzeciwiać. Warunek ten uznany za 
konieczny przez parlam ent, zmusiłby rząd angiel­
ski do silnego domagania się go od Rosyi. O ile 
zaś mniemam, iź gabinet petersburski objawił już 
gotowość przystąpienia do konferencyj lub kon­
gresu , o tyle wróżyć m ogę, iż nie zgodzi się na 
zawieszenie broni. Mimo więc porozumienia, jakie 
nastąpiło, nie jest ono, że się tak wyrażę, do tego 
stopnia zamkniętem, aby w układanych do nego- 
cyacyj zasadach nie mogła zajść jak a  zmiana.

Lecz w przypuszczeniu odrzucenia przez Rosyę 
podanych zasad do umów, cóż nastąpi? Nie raz 
już miałem sposobność zwrócenia uwagi na łą­
czność sprawy polskiej z wojną meksykańską. Od 
dni 14tu sprawa meksykańska przybrała wielkie, 
niepokojące rozmiary. Puebla będzie wziętą; ale 
cale zadanie na tem polega, czy po wzięciu Puebli, 
jenerał Forey będzie mógł iść naprzód przeciw 
Mexico i przed złą porą kampanię uzupełnić, czy 
też będzie musiał pozostać w Puebli i dalszy po­
chód do października odłożyć. W takim razie 
trzeba będzie wyprawić nowe posiłki i zapasy, 
a floty niemożna będzie w tym razie od brzegów 
meksykańskich oderwać. Jeżeli zaś Puebla będzie 
wzięta i jenerał Forey ku Mexikowi się posunie, to 
niebawem rząd francuski stanowcze zajmie stano­
wisko w sprawach europejskich. Jednak pomimo 
trudności meksykańskich, jeżeli tylko Anglia oka­
że skłonność do współdziałania wojennego, to na 
chwilę nie byłoby wahania ze strony rządu cesar 
skiego. W każdym więc razie za dwa tygodnie 
rząd tutejszy weźmie postanowienie, którego dziś 
wziąść jeszcze nie może, albowiem dopiero za dwa 
tygodnie doczeka się wiadomości z Meksyku, roz­
patrzy się w położeniu stworzonem przez wybory 
i ujrzy obrót jaki wezmą negocyacye. Najwyższe 
jednak usposobienie w niczem się co do gruntu 
rzeczy niezmieniło, lecz nie przeszła jeszcze chwila 
przemyśliwania, a nadejście chwili decyzyj od 
okoliczności zależy.

Mogę was zapewnić, iż Cesarzowa Eugenia 
wstawiała się za słynnym polskim partyzantem 
Padlewskim przez barona Budberga; nie odbiera­
jąc  zaś odpowiedzi, była bardzo niespokojną, gdy 
naraz doniesiono je j ,  „że rozstrzelany11. Wiado­
mość ta wielce poruszyła dostojną małżonkę Ce­
sarza, a nawet podobno wzruszyła ją  do łez. Na 
ostatnim zaś balu w Tuilleryacb, unikając ba­
rona Budberga, chciała mu dać uczuć swoje obu­
rzenie.

Wnioski p. Hennesseya i lorda Shaftesbury 
przyjdą zapewne pod obrady 5 czerwca.

P. S. Zgodziły się trzy gabinety na propozycye 
mające być do Petersburga przesłane. Umawiają

się lub już umówiły o formę — i przesyłka bez­
zwłocznie nastąpi.

Pary* 1 czerwca.

Memorial diplomatique ogłosił tekst propo­
zycyj austryackich w sprawie polskiej. Szczę­
ściem p. Drouyn de Lhuys propozycye te uzupełnił i 
rozszerzył i Austrya przystała na to „w zasa­
dzie.11 Uzupełnione propozycye, na które zgodziła 
się Anglia, będą czy miały już być posłane do 
Petersburga przez trzy dwory, w notach osobnych. 
Wszyscy czują że czas n ag li, że niewinna krew 
polska leje się jako  wyrzut dla całego zachodu. Uzu­
pełnione propozycye domagają się od Moskwy „fa- 
ktyczuego11 zawieszenia broni, bez dania Polsce cha 
rakteru państwa wojującego, zgodzenie się na przy­
stąpienie do konferencyi, która, na żądanie Au- 
stryi, zajmie się samą Polską, i poddanie tego co 
postanowi konferencya pod sankcyę wszystkich 
mocarstw, które figurowały w traktaktacie z roku 
1815. Cel pana Drouyn de Lhuys polega na ustano­
wieniu zupełnej autonomii Polski i oznaczeniu atry 
bucyi sejmu, który ma mieć .władzę zupełną tj. u- 
chwalanle praw i budżetu. Świat rządowy utrzy­
muje, że p. Drouyn de Lhuys kusi się o zamienie­
nie Polski w obliczu Moskwy w rodzaj Rumunii. 
Jeżeli tak jest, Polska powinna mieć prawo do 
inilicyi, liczbę którćj konferencya mogłaby o- 
pisać. Ważnem je s t,  że mocarstwa utrzymały żą­
danie zawieszenia broni. Zawieszenie to może, jak  
zaproponował p. Drouyn de Lhuys, odbędzie się 
drogą manifestu carskiego, czyli inaczej motu pro- 
prio, ale w gruncie jest ono nakładanem Moskwie, 
pod alternatywą casus belli. Doniósłem był raz, że 
lord Russell zaproponował był zawieszenie broni po 
poprzedniem wyrozumieniu Petersburga. Pomyliłem 
się. Wyrozumienie, o którem mowa tyczyło się nie 
angielskiego zawieszenia broni lecz francuskiego. 
Baron Budberg miał zapewnić, że Car zgodzi się 
na „faktyczne11 zawieszenie broni.

To co dziś wiemy potwierdza mój wniosek, że 
pisząc o stanie negoeyacyj, Debaty były wyrazem 
jednego odcienia wiedeńskiego a nie rządu au- 
stryackiego. Mylnem było podanie Debatów i ksią­
żę Meternich przeciw temu prywatnie protestował, 
aby Austrya wahała się w przyjęciu uzupełnienia 
propozycyj dokonanego przez p. Drouyn de Lhuys 
i aby była przeciwną zebraniu konferencyi. Nie 
Austrya lecz lord Russell był za negocyacyą dro­
gą not, ale kiedy dowiedział się, że Austrya zga­
dza się na konfereneyę, przystał na nią.

Paryż mówi: Rosya nie przyjmie zawieszenia 
broni, konferencya poprowadzi do wojny; Szwecya, 
Austrya, Francya wejdą do Polski itd. Nie idę 
tak spiesznie, sądzę, że Rosya przystanie na pro­
pozycye francuskie, ale pytam się: o jakiej Polsce 
będzie stanowiła konferencya? czy o samej Kon­
gresówce? nie podobna tego przypuścić. Cesarz 
miał raz rzec: tam jest Polska gdzie jest powsta­
nie. Otóż powstanie jest w całej Polsce, jest wszę­
dzie. Ma to widzieć Austrya i ma chcieć, aby kon­
ferencya stanowiła o całej Polsce pod panowaniem 
moskiewskiem. Zapewniają, że p. Drouyn de Lhuys 
stanie na gruncie całej Polski i że nie będzie u- 
nikać kwestyi granic. Tę kwestyę zamąciła była 
Moskwa, ale sprostowało ją  dzieło margrabiego 
de Noailles „La Pologne et ses frontierós11 i Revue 
des deux Mondes w artykule „La Pologne, ses 
an cien n es provin ces et le s  veritab les lim ites."  Prace  
te zad ają  k łam  p isarzom  m osk iew sk im  i dowodzą, 
że Polska nic Moskwie nie zabrała, że Dzwina i 
Dniepr były jej odwieczną granicą.

Jak  się zbierze konferencya europejska, będzie 
miała do czynienia z Moskwą, ale będzie miała 
także do czynienia z Rządem Narodowym. Nie bę­
dąc na polu bitwy, i pisząc z daleka jako pro­
sty korespondent, nie będę zachęcał ani do śmia­
łości ani do zastósowania się do życzeń Europy 
nam przyjaznej, powtarzającej, że rzeczy odrazu 
się nie odrabiają. Powiem tylko co do mnie nale­
ży, że od wybuchu powstania i ukonstytuowania 
się komitetu centralnego, sprawa nasza jest usilnie 
bronioną za granicą, że usiłowania polskie wzięły 
nareszcie pożądaną drogę narodową, że dawne 
doktryny świadczące o upadku charakterów lub 
osobistych widokach, zniknęły na zawsze. Jedność 
polskich usiłowań jest widoczna. W Paryżu zni­
knęły polityki prywatne i na tem zyskała polska 
i d e a  p a ń s t w a ,  idea zawsze zapominana a prze­
ważna dla Polski. La Presse choć na pół moskie­
wska nie ukrywa że Car nie panuje prawnie w 
Polsce, że Polska ma swój Rząd Narodowy, rozu­
miejący idę państwa, centralizujący swą władzę 
aż do administracyjnego okręgu, j wzbudzający 
tak pożądaną u nas bojażń synowską, że ma swe 
ambasady, że ma swe finanse, te  ma swą armią, 
którą zawieszenie broni może podnieść do wyso­
kiej potęgi, że nigdy jeszcze siły i zasoby Polaków 
l ie były tak scentralizowane. Polska nie jest 
podobną do Anglii lecz do Francyi, nie jest ona 
silną wysokością charakterów, lecz organizmem 
spójności.

Wczoraj odbyło się w kościele Wniebowzięcia 
uroczyste poświęcenie polskich sztandarów. Była 
to myśl patryotyczna ks. Jełowickiego, ale Rząd 
Narodowy sztandarów, tak  przynajmniej ja k  zo­
stały uszyte, zapewne nieprzyjmie.

N ord  wynalazł nowy kruczek. Utrzymuje on że 
powstanie polskie nie wzmaga się, lecz że się tyl­
ko przenosi z jednej prowincyi do drugiej.

Dziś wieczór skończy się głosowanie na depu­
towanych. Urzędowe obliczenie głosów i zawiado­
mienie o wyborach paryskich odbędzie się za dni 
trzy w magistracie (Hotel de Ville). Głosujących 
było dużo. Widać było obudzenie ducha publi­
cznego.

Na wczorajszych wielkich wyścigach końskich, 
zwanych Derby, ubiegało się o nagrodę 135,000 fr. 
tylko 12 koni, wygrał ją  ^ ie Rauger koń angiel­
ski. Na wyścigach byli Cesarstwo, którym augli- 
cy przybyli z końmi, wykrzyknyli trzy razy 
„bura,11 byli także król Portugalski,i książę Bra- 
bancki i książę Oranii. Książe Brabancki, jak  to 
widać z jego twarzy, ma suchoty.

K r a k ó w  5 czerwca. Sąd wyższy Krakowski 
nadał opróżnione posady adjunktów przy kancela- 
ryi sądu obwodowego oficyałom tegoż sądu W a­
lentemu Dobrzańskiemu i Romualdowi Józefowi 
Cieli ulskiemu.

JCMość postanowieniem z dnia 27 maja nadał 
sędziemu wyższego sądu lwowskiego Karolowi 
von Pflichtenbeld z powodu prośby jego o p rze­
niesienie go na stan spoczynku order żelaznej 
korony III klasy z uwolnieniem od opłaty.

Wiedeń 4 czerwca. O wiadomości o stanowi­
sku Austryi w sprawie polskiej podanej przez 
frankfurcką L ’ Europe, której zaprzecza Gen. Kor- 
respondenz, pisze Korespondent z Wiednia do u- 
rzędowej Prager Ztg: Programu, o którym dono­
si L ’ Europe, z całą pewnością nie uchwalono w 
tej formie, w jakiej go podaje frankfurcki dzien­
nik. Owszem mniemamy, że program zupełny i 
ostatni dopiero wtenczas może być uchwalonym, 
kiedy rząd cesarski będzie miał dokładną wiado­
mość o właściwych zamiarach obu mocarstw za­
chodnich. Dotąd robiła Austrya zgodnie z mocar­
stwami zachodniemi kroki dyplomatyczne w Pe­
tersburgu, ażeby Polakom w właściwem Króle­
stwie, t. j. tem, które utworzył kongres wiedeń­
ski, wyjednać dobrze zapewnione lepsze położenie 
u cesarza rosyjskiego, który oświadczył, że zrobi, 
co będzie tylko mógł, a nawet zażądał rady. Au­
strya uczyniła z swej strony praktyczne propozy­
cye i trzeba czekać, jak  się względem nich za­
chowają zachodnie mocarstwa. Skoro mocarstwa 
zachodnie nie ograniczą się na polepszeniu bytu 
Królestwa Polskiego przez kongres wiedeński u- 
tworzonego, jeno poszłyby dalej sięgając do roku 
1770, naówczas Austrya myśleć będzie tylko wy­
łącznie o własnym interesie i o obowiązku zacho­
wania całości państwa.11

Gen. Korrespondenz zaprzecza doniesieniu nie­
których dzienników, jakoby otwarcie sejmu sie­
dmiogrodzkiego odroczonem było do 1 sierpnia. 
Przeciwnie na podstawie wiadomości z właściwe­
go źródła zaczerpniętych donosi półurzędowy or­
gan, że o odroczeniu w właściwych sferach nic 
nie wiedzą i nie myślano. Mają tam nadzieję, że 
prace przygotowawcze do wyborów tak będą przy­
spieszone, że wybory ukończą się w całym kraju 
do 26go a najdalej do 28go b. m., a sejm otwar­
tym będzie 1 lipca.

Co się tyczy prac przygotowawczych do wybo­
rów wszędzie już prawie potworzono wydziały 
centralne. Węgrzy biorą w nich udział, ale przy- 
tem zakładają wszędzie protestacye przeciw oktro 
jowanej ustawie.

Królestwo Polskie.
Rząd Narodowy w Warszawie wydał dwie no­

we odezwy, które są już powtórzone w dzienni­
kach niemieckich. W pierwszej z nich ostrzega, że 
wielu oszustów zbiera składki narodowe, chociaż 
do tego nie są bynajmniej upoważnieni. W dru­
giej datowanej w Warszawie 30 maja a podanej 
w Breslauer Ztg z 4 t. m. mówi między innymi: 
„Jedyuem dążeniem Rządu Narodowego było i 
jest wyswobodzenie Ojczyzny z jarzm a moskiew­
skiego, zabezpieczenie jej politycznego bytu, za­
pewnienie wszystkim synom naszej ziemi osobi­
stej wolności. W tym kierunku działa wszelkiemi 
siłami Rząd Narodowy a szczególniej wytrwale 
stara się tworzyć nowe oddziały zbrojne, zaopa­
trywać ich w broń, ubranie i żywność. Przy po 
mocy Bożej z oddziałów tych sformuje się armia 
narodowa. Rząd Narodowy doświadcza w tym 
względzie poparcia całego narodu i może się 
przed całym światem szczycić współdziałaniem 
wszystkich obywateli. Współobywatele! chwila od­
rodzenia jest bliską, podwojonemi siłami gromadź­
my się razem pod jedną chorągwią. Niechaj każ­
dy ja k  może Ojczyźnie niesie pomoc, niechaj każ­
dy stara się o broń aby na pierwsze wezwanie 
R ządu N arod ow ego  gotow ym  b y ł do w alki."

—  In w alid  R u ski  zamieszcza obszerny raport 
jenerała Ganeckiego o działaniach tegóż przeciw 
hufcowi polskiemu dowodzonemu przez pułkowni­
ka Zygmunta Sierakowskiego. Jen. Ganecki opo­
wiada o kilku kolejnych potyczkach, o których 
już donosili nasi korespondenci, a mianowicie 
o utarczce pod Medejką 7 maja, a sam raport 
moskiewski przyznaje, że moskale w utarczce tej 
musieli się cofnąć. Następnie pisze o krwawym 
boju pod Gudziszkami 8 maja, w którym walczy­
ły z wojskami moskiewskiemi dowodzonemi przez 
Ganeckiego dwa hufce polskie Sierakowskiego i 
Kołyszki pod naczelnem dowództwem pułkownika 
Sierakowskiego, i w której Sierakowski został 
ciężko rannym. Raport moskiewski opisując bój 
mówi między innemi:

„Przed frontem stanowisk powstańczych (któ 
rych lewe skrzydło opierało się o wieś Gudziszki 
a prawe o strumień bagnisty), rozstawionych by 
ło w tyraliery trzysta strzelców powstańczych do­
brze uzbrojonych a po za nimi w pewnej odle­
głości stały ściśnięte kolumny kosynierów. Nasi 
tyralierzy (mówi to raport moskiewski) i kozacy 
spieszeni, rozpoczęli morderczy ogień i spędzili 
łańcuch tyralierów nieprzyjacieiskich, z których 
większa część padła trupem. Posuwając się na­
przód gęstym i bagnistym lasem, tyralierzy nasi 
dobrze wspierani (przez kolumny piechoty), po­
częli cisnąć powstańców ze wszystkich stron. Ko­
synierzy powstańczy rzucili się na nasze lewe 
skrzydło, lecz byli przyjęci żywym ogniem przez 
drugą kompanię strzelecką pułku gwardyjskiego 
finlandzkiego i trzecią kompanię pułku kopor- 
skiego. Większa część kosynierów padła trupem, 
reszta uciekła w las. W tej potyczce, w której 
walczyły z nami pod dowództwem Sierakowskiego 
dwie bandy, jego i Kołyszki, razem liczące około 
1500 ludzi, powstańcy stracili 200 w zabitych, 
w liczbie k tórjch  znajdują się wszyscy prawie 
ich dowódzcy; Sierakowski jest ciężko ranny (Ra­
nionego i wiezionego aby go opatrzyć, moskale 
pochwycili i wzięli do niewoli P. R. Cz.). Rózbitki 
z tych band połączyły się w liczbie 500 ludzi 
z bandą dowodzoną przez księdza Mackiewicza.11

Raport ten moskiewski jenerała Ganeckiego, 
który pominął milczeniem poprzednie pobicie Mo­
skali przez Sierakowskiego pod Birźanie, mylnie 
pod wielu względami opisał ten bój pod Gudzi­
szkami: gdyż, z wielostronnych doniesień, jak  to 
już pisaliśmy, wiadomo, iż pułkownik Sierakowski 
osaczony przeważnemi siłami moskiewskiemi i ko­
lonistami kalwińskimi, (których Moskale przeko­
nywali, że powstańcy chcą im zabrać ziemię), 
wycofał swój oddział z trudnego położenia, a 
sam z tylną strażą zakrywając odwrót dziel­
nie walczył; wielu mężnych z tej tylnej straży 
padło, sam Sierakowski ciężko ranny,dostał się 
później do niewoli, lecz oddział ocalał. Śmiesznem 
jest także twierdzenie dalsze raportu moskiewskie­
go, gdy po przyznaniu, że bój był krwawy, że 
powstańcy mieli dobrą broń, a większa ich część 
poległa, a przeto po przyznaniu że się dobrze bili, 
utrzymuje, że wojsko moskiewskie miało tylko 5 
zabitych i 28 ranionych.

Następnie opowiada raport moskiewski o po­
tyczce pod Sznurkiszkami 9go maja, w której j e ­
nerał Ganecki bił się z oddziałem polskim dowo­
dzonym przez księdza Maćkiewicza i twierdzi, że 
go rozbił, że później wziął do niewoli Bolesława 
Kołyszkę przy folwarku Kroszty. Nakoniec opo­

wiada raport moskiewski potyczkę w lasach woli- 
czewickich 8go m aja stoczoną przez oddział mo­
skiewski majora Hilsebacha przeciw oddziałowi 
polskiemu dowodzonemu przez Litkiewicza i J a ­
sińskiego, a liczącemu do 500 ludzi. Według zwy­
czaju, raport twierdzi, że oddział powstańczy zo- 
stał rozbity, tymczasem wiadomo, iż tam potyczki 
nie było, bo Moskale nie ośmielili się iść w głąb 
lasu gdzie stał oddział Jasińskiego.

—  Korespondent z Pleszewa do Dziennnika Po­
znańskiego opisuje w liście z Igo czerwca nowy 
przykład przymierza moskiewsko-pruskiego.

„Pleszew 1 czerwca. Dziś około południa przy 
było konno czterech objeszczyków rosyjskich u- 
zbrojonycb, do naszego m iasta ; dwóch szerego­
wych, dwóch oficerów. Szeregowych goszczono i 
i oglądano na podwórzu oberży pod orłem. Ofi­
cerów gościli oficerowie pruscy. Kiedy około pier- 
wszćj z miasta wyjeżdżali, jeden z oficerów mo­
skiewskich do obywatela Słonińskiego na ulicy 
stojącego z rewolwera palnął, szczęściem chybi! 
i tu krwawego śladu swego pobytu nie zostawił.

Około pierwszćj z południa przybyło na sze 
ściu parokonnych podwodach z tuzin Moskali, 
wszyscy z karabinami w bagnety opatrzonymi 
zdaje się, że mieli już chleb i inną żywność za­
mówioną, albowiem w niespełna dwie godziny pod 
strażą pruskich ułanów hojnie w żywność zaopa­
trzeni, miasto nasze opuścili. Czy jedne i drugie 
odwiedziny w związku z sobą były, tego od ra ­
zu dojść nie było można, tyle pewna, że wyższe 
władze wojskowe i cywilne nad granicę ku Cho­
czowi popędziły. Konwojujący ułani pruscy gorli­
wość swoję dla gości tak daleko posunęli, że ga­
piącą się publiczność końmi tratowali. Burmistrz 
zaś obywateli miejscowych na odwach odpro­
wadzał.11

— Inny korespondent z Pleszewa do tegoż Dzien­
nika w liście z 2go czerwca pisze co następuje:

„W niedzielę zeszłą znaczna zajść musiała nie 
daleko od granicy utarczka, przez całe bowiem, 
poobiedzie aż do nocy słychać było gęste strze­
lanie. Powiadają dziś, że z obu stron wielkie by­
ły straty i że bitwa zaszła pod Brudzewem w bok 
miasteczka Chocza. Moskali dużo tutaj nad grani­
cą , a wczoraj miasto Pleszew miało z nich nie­
proszonych gości w liczbie kilkunastu żołnierzy i 
dwóch oficerów kozackich. Przyjechali oni na wo 
zach z bronią wszyscy, po żywność. Tłum ludzi o- 
toczył natychmiast przybyszów i zwiększał się tak 
dalece, że władza wojskowa pleszewska wartę 
postawiła przed oberżą, przed którą zajechali. J e ­
den z oficerów kozackich drażniony przez uliczni­
ka żyda, zapędza się za nim na podwórze obywa­
tela Słonińskiego, i gdy tenże chce go cofać, strze­
la doń z rewolweru, który szczęściem chybia, pa­
miątkę po sobie tylko w płocie zostawiając. Mo­
skale naładowawszy wozy wrócili do Chocza. W 
Choczu stoi obecnie jeden z jenerałów moskiew­
skich.11

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 5 czerwca. Wczoraj odbyła się pro- 

cesya Bożego Ciała w obec niezliczonego tłumu po­
bożnych, który zalegał ogromny Rynek Krakowski.

—  Wczoraj o 3ej popołudniu przywieziono ze Lwo­
wa 60 przeznaczonych do internowania powstańców. 
W dworcu kolei jeden z nich uszedł, lecz dognany 
został przez żołnierzy i skolbowany. Wywieziono tak-
że stąd wczoraj 4cli francuzów za grancę.

— D. 2 b. m. aresztowały władze pruskie w Ka­
towicach ajenta domu komisowego p. Stanisława Ma­
ciejewskiego i oskarżywszy go na mocy jakich denun- 
cyacyj o zbrodnię stanu, wywieziono go do twierdzy 
w Poznaniu.

— Pojedynek między lir. Ksawerym Branickim a 
Zygmuntem Wielopolskim odbył się w Szwajcaryi 
w d. 3 b. m.; Wielopolski został lekko raniony.

— General Correspondenz donosi z Krakowa, „że 
w d. 2 b. m. odbyto tu rewizyę w domu p. Miniew- 
skiego właściciela dóbr, i miano tam znaleść jakieś pa­
piery bardzo obciążające, które dają wskazówkę bez­
pośrednich stosunków z Mierosławskim. Sam Miuiew- 
ski, obłożnie chory nie mógł być aresztowany, lecz 
pozostawiono go aż do późniejszego czasu w jego 
mieszkaniu pod nadzorem; a domyślają się, że Mi- 
niewski i znany literat i ajent rewolucyjny Emil Mai­
son jest jedną i tą samą osobą. “ Do tego doniesienia 
półurzędowego możemy tu dodać, iż p. Miniewski, u 
którego była rewizya, chory jest jak wiadomo od lat 
wielu i niemal 'bezwładny, bo przecież wszystkim w 
Krakowie nieuszło, że go w dni ciepłe służący ob • 
wozi po plantacyach w wózku, i że człowiek tak da­
lece sił pozbawiony, nie mógł się zajmować sprawa­
mi politycznemi. Rewizya tyczyła 'się jednego z sy­
nowców jego , który jest rzeczywiście Miniewskim a 
nie Emilem Maison.

—  W tych dniach zatwierdzoną została fundacya 
Jana Niedżwieckiego z Podlipiec, który w r. 1808 
zapisał był 5000 złp. na utrzymanie czterech sierot 
katolickich z Podlipiec i wychowanie ich w miejsco­
wej szkole. Kapitał ten skutkiem redukcyi monety 
austryackiej w r. 1808 zeszedł do kwoty 525 złr,. 
waluty wied., co czyniło 210 złr. mon. konw., a za­
tem nie wystarczało na utrzymanie jednej nawet sie­
roty. Dopiero więc w r. 1859 zapadło postanowienie, 
aby procent od tego kapitału doliczać do samegoż 
kapitału, dopóki nie utworzy się fundusz w papierach 
publicznych dochodzący nominalnej wartości 400 złr.  ̂
wal. austr. aby z procentu utrzymywać jedną sierotę, 
co teraz ma być wprowadzone w życie.

—  Z funduszu Horeckich, udzielił X. Eliasz Ho- 
recki stypendya roczne złr. 88 Janowi Ochrymowi- 
czowi uczniowi szkoły normalnej w Drohobyczy i Cy­
rylowi Gnidkowskiemu, uczniowi takiejże szkoły w 
Kropiwniku.

— Piszą nam z Tarnowa d. 4 czerwca:
Dnia wczorajszego odbywały się u nas rewizye na 

wielką skalę. Dotąd nie były one tu wyjątkowem 
zjawiskiem, lecz nie zdarzył się jeszcze wypadek, aby 
przedmiotem ich był urząd gminny miasta obwodo­
wego pierwszego rzędu. Przeszłej nocy stanęła załoga 
miasta Tarnowa w gotowości. Sąd obwodowy i c. k. 
prokuratorya, równie jak urząd powiatowy był już od 
północy w ruchu, zjechały bowiem z Krakowa dele­
gowane komisye śledcze, a każdej komisyi dodano 
asystencyę wojskową wraz z żandarmami. O godz.
5ej z rana udały się równocześnie też komisye zło­
żone z komisarzy sądowych i prokuratoryi, oraz dele­
gatów urzędu obwodowego i powiatowego z asysten- 
cyą wojskową, straży sądu karnego i żandarmów na 
miejsca wskazane. Otoczono wojskiem mieszkanie tu­
tejszego adwokata i posła miasta Tarnowa na sejm 
krajowy Dra Klemensa Rutowskiego, który właśnie 
co wrócił ze wsi po północy pomiędzy godziną pier­
wszą a drugą. Br Rutowski zbudzony ze snu oddał 
całe mieszkanie swe do przejrzenia komisarzowi, uczuł 
się jednak nieco pokrzywdzonym, że ze strony c. k. 
prokuratoryi nikt komisyi nie towarzyszył i że 
doń tylko ces. król. adjunkta posłano. Żądał ró-
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wnież aby dwóch świadków do czynności odbyó się 
mającej zawezwano. P. komisarz sądowy z wszelką 
gotowością na to zezwolił; zawezwał dwóch obywa­
teli miejskich pp. Sehrodera i Rettingera, i proszony 
przez Dra Rutowskiego, aby rewizyę z jak  największą 
ścisłością dokonał, uczynił temu zadość z wszelką je ­
dnak przyzwoitością. Biórka, komody, stoliki, szafki 
i wszelkie schówki, piwnice, strych, drwalnię, przej­
rzano, stosy różnorodnych pism przerzucono i po czte- 
rogodzinnem poszukiwaniu nie znaleziono nic, prócz 
resztek szarpi i bielizny dla rannych w szpitalu bę 
dących przeznaczonej, którą się żona Dra Rutowskie­
go na podstawie zezwolenia p. naczelnika obwodu 
wraz z kilkoma paniami z miasta trudniła. Podobnież 
odbyła się rewizya u adwokata Dra Jarockiego, w 
kancelaryi pomocniczej adwokata Dra Stojałowskiego, 
w pomieszkaniu p. burmistrza Pędrackiego, w kance­
laryi Dra Sztarkla i u piekarza p. Stepkiewicza. Prócz 
tego otoczono wojskiem i żandarmeryą gmach ratu­
szowy i przetrząśnięto papiery we wszystkich ubika- 
cyach magistratu. W tej chwili kiedy się odbywa 
procesya Bożego Ciała, komisya delegowana robi po­
szukiwania na ulicy Bernardyńskiej. Miasto ma zro­
bić potrzebne gdzie należeć będzie ze swej strony 
przedstawienie.

—  Jutro w sobotę 6go czerwca: Ś. Norberta op. 
wyznawcy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Posiedzenie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

od ognia.
(Dok.liczenie).

Następnie p. Piotr Gross zdawał sprawę z czynno 
ści komisyi obrachunkowej, rozliczne podając wyni 
kłości. Ze stósunku kosztów administracyi do pomno 
żonych czynności Dyrekcyi, tak do przyjętych zabez 
pieczeń jak  i załatwionych wynagrodzeń stawia po­
równanie, które dowodzi, że gdy niektóre z tych czyn­
ności o 104% , inne o jeszcze większy pomnożyły się 
procent, bilans nieznaczne tylko podwyższenie kosztów 
administracyi wykazuje. Podnosi również troskliwość 
i zapobiegliwość Dyrekcyi, że umiała przy tak ciężkim 
roku, uzyskać od bieżących swoich funduszów pro­
centa, które dochód nasz czysty o znaczną sumę tj. 
6728 złr. 54 cent. pomnożyły. Inne zestawienia cyfer 
jako wyłącznie specyalne pomijami. Tę część spra 
wozdania kończy p. Gross wyrażając imieniem Rady 
nadzorczej, iż Dyrekcya na zaszczytne uznanie Zgro­
madzenia ogólnego zasłużyła.

Postawiony wniosek Rady nadz. „aby Zgromadze­
nie ogólne wydało Dyrekcyi w myśl § 87 statutu 
absolutoryum z rachunków roku ubiegłego1*, jedno­
myślnie przyjętym został.

Komisya rachunkowa imieniem Rady nadz., popiera 
w sprawozdaniu Dyrekcyi postawiony wniosek co do 
pokrycia niedoboru roku zeszłego i odwołując się do 
powodów przez Dyrekcyę wymienionych dodaje, że 
ściąganie tak małych należytości 3 % %  zaliczek, 
byłoły zupełnie niepraktycznem i z wielu kosztami 
połączonem, w skutek czego następująca uchwała, je­
dnomyślnie przyjętą została.

.„Zgromadzenie ogolne uchwala, ażeby niedobór z 
obrachunku roku 1862/3 w sumie 13,147 złr. 52 c 
pokrytym został z funduszu rezerwowego.

W skutek złożenia urzędu Wice Prezesa przez p. 
Gołaszewskiego przystąpiono do wyboru na jego miej­
sce i znaczną większością głosów obrano p. Piotra 
Grossa, który ze względu oddalonego miejsca- swego 
pobytu od Krakowa od zajęcia tej godności wymówić 
się chciał; uległ jednak głośno wypowiedzianemu ży­
czeniu Zgromadzenia, które kilkakrotnie miało sposo 
bność ocenić zasługi jego w Radzie Nadzorczej koło 
dobra Instytucyi, położone.

Gdy p. Gross będący dotąd Członkiem Rady Nad­
zorczej, został Wice Prezesem, okazała się potrzeba 
losowania tylko trzech Członków z Rady Nadzorczej 
a wybierania czterech. Ze spisanych na kartkach 
nazwisk Członków Rady Nadzorczej, pan Piotr Mo 
szyński wyciągnął trzy, których los jako wychodzą­
cych miał wskazać. Byli nimi pp. Skrzyński Ignacy, 
Mieczysław Pawlikowski i Tytus Trzecieski. Prawie 
jednomyślnie wybrano na czterech Członków Rady 
Nadzorczej pp. Wieczyńskiego Jana ze Lwowa. 
Skrzyńskiego Ignacego, Starowiejskiego Stanisława i 
Trzecieskiego Tytusa.

Kończymy sprawozdanie nasze podaniem wyciągu 
z bilansu roku drugiego Towarzystawa 

W y c ią g  z b ila n su  z a  ro k  d ru g i 1 8 6 2 /6 3 .
Fundusz asekuracyjny. 

P R Z Y C H Ó D :
Zaliczki na pokrycie prze­

chodzących zabezpieczeń na złr. złr. c.
rok 2gi w w artości...............  21.957,905 72,301 73

Zaliczki w r. 2gim od zabez­
pieczonej wartości (16,547
polic)........................................... 50.465,604 418,581 27

Z lokacyi gotowizny na pro­
centa, prowizyi od weksli, pro- 
wizyi od kontr - asekuracyi i 
zwrotu od kontr-asekuracyi za
szkody.......................................  77,401 33

Pozostały fundusz na nie­
regularne szkody z roku I g o   1,315 —

R a z e m ................. 569,599 33
Z ogólnego przychodu odpada:

a) Zaliczka na pok.ycie
irzechodzących zabezpieczeń złr. c. złr. c.

na rok 3 c i . . , .. 116,767 61
b) Prowizya ag ntów . . .  26,755 10

Odpada zatem.........................143,522 71
Zostaje przychodu na rok 2gi 426,076 62

złr. c. 
2,018 16

. 800 
2,800

R 0  Z C H O D :
Z kosztów organizacyi, 

wynoszących w ogóle złr.
13,454 cent. 41, spłaca się 
w 2im roku */ao części, w
k w o c ie ............................ ......

Uzupełnienie pensyi kura­
tora za rok lszy, stosownie 
do uchwały Ogólnego Zgro­
madzenia ..............................

Pensya kuratora za rok 2gi 
Wszystkie koszta admini­

stracyi, jakoto: pensye Dy­
rekcyi, urzędników i dyeta- 
ryuszów, koszta lokalu, por 
torya, koszta podróży, koszta 
druków, koszta inseraty, opał
światło i tp............................  37,030 61

Koszta kontr - asekuracyi 
i wynagrodzenie za szkody
wraz z likwidacyą..............  373,422 7

Zostawiono funduszu na 
nieuregulowane szkody z
roku d ru g ieg o .....................

Wynagrodzenie za szkody 
nieuregulowane z roku Igo

złr. c.

21,838 30

1,315 —
Suma rozchodu na rok 2 g i ........................ 439,224 14
Niedobór w roku 2 i m .................................  13,147 52

Stan fund u szu  rezerwowego.
Majątek tego funduszu rezerwowego

wynosił z d. 30 kwietnia 1861 r ........... 42,528 77
Zebrano dla funduszu rezerwowego w roku 2 i m: 

10%  od zaliczek od Człon­
ków stałych.......................  45,048 16

5%  wpisowe od Członków
czasowych.......................... 79 33

Wpływ ze szkód 5 %  . . . .  15,696 31
Z lokalizacyi gotowizny te­

goż funduszu.....................  1,340 66
Suma przychodu w roku 2im .......................  62,164 46
Majątek funduszu rezerwowego wynosi

z końcem roku 2 g o .......................... złr. 104,693 23
Kraków, dnia 1 maja 1863 r.

W ie d e ń  31 maja. W ciągu ostatniego tygodnia 
spędzono tutaj 1133 wołów węgierskich, 1787 gali­
cyjskich, 289 niemieckich, razem 3209. Z tego wy­
prowadzono 1299, a niesprzedano 13. Jeden wół wa­
żył od 530 do 720 funtów i płacony był po 122 '/B 
do 1 9 6 złr., a na wagę po złr. 22*75 do 25*75 
za cetnar.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  4 czerwca. Dzisiaj przedłożono Izbie 
zbiór dokumentów, w liczbie których dwie tylko 
noty są  ważne; w pierwszej z dnia 21go m arca 
oświadcza Pasolini, że rząd włoski gotów jes t 
przyłączyć się do wszystkich następnych aktów 
zbiorowych, jak ie  państw a zachodnie prześlą w 
kwestyi polskiej do Petersburga; w drugiej nocie 
z dnia 21 kw ietnia żąda Visconti ponowienia kon- 
wencyi m ilitarnej z F ran cy ą , aby skutecznie dzia­
łać na granicy rzym skiej. Poseł włoski w P ary ­
żu Nigra zapewnia w odpowiedzi swojej, iż Drouyn 
de Lhuys przyrzekł wziąść to żądanie  pod ścisły 
rozbiór, nie przesądzając decyzyi rządu francu­
skiego. Inne dokum enta nie są  ważne.

P e t e r s b u r g  4 czerwca. Dzisiejszy Journal de 
St. Petersbourg zam ieszcza odpowiedź Sew arda (se­
kretarza stanu spraw  zagranicznych Stanów  Z je­
dnoczonych) na wezw anie F rancy i o przystąpienie 
do kroków mocarstw europejskich w spraw ie pol­
skiej. Odpowiedź je s t odmówna, albowiem A m eryka 
uie może odstępować od swojej tradycyjnej polityki 
nieintcrwencyi, chyba w przypadku widocznej ko 
nieczności.

L o n d y n  4  czerwca. Z Nowego Jo rku  nadeszły 
w iadomości sięgające do 23go m aja wieczór. 0 -  
trzym ane tam urzędowe doniesienia z teatru wojny 
dochodzące do 20go, m ów ią: Jenera ł G rant zdo­
był Haines Bluff i warownie V icksburga, gdzie 
zabrał 67 dział; w alka trw a ciągle.

C a r  o g r ó d  2 czerwca. Hatem sułtańskim  z dnia 
wczorajszego zam ianowany został F uad  pasza wiel­
kim w ezyrem , a  Halil pasza pod jego  naczelnym 
kierunkiem, ministrem wojny. Zia bej kanclerzem  
dywanu. (Inna depesza m ów i, że kanclerzem  do­
chodów niestałych [Douane]). Tego ostatniego za ­
stąpi Em in bej jak o  kom isarz w Bośnii. Na w y­
spie Rodus było jeszcze 19go m aja powtórnie 
trzęsienie ziemi. Sułtan oprócz w sparcia w żywno­
ści kazał rozdać między m ieszkańców poszkodo­
w anych po 80 piastrów  na  osobę w m ieście, po 
150 po wsiach, każdej wdowie po 1000, każdej 
sierocie po 2160 , a  każdem u który doznał k a ­

lectw a po 1000 piastrów. Jutro  jen era ł Ttlr ocze­
kiw any je s t z Galaczu w Stambule.

Głównym w ypadkiem  w tych dniach na zacho­
dniej scenie wojennego teatru polskiego, tj. w 
Kongresówce s ą  k i l k o d n i o w e  b o j e  s t o c z o ­
n e  między hufcami polskiemi a  wojskam i mo 
skiew skiem i w okolicy między m iasteczkam i S t a  
w i s z y n e m ,  C h o c z e m  i R y c h w a ł e m  o parę 
mil na północ K a l i s z u -  Ten szereg utarczek 
przez k ilka dni trwających rozpoczął się bojem 
we wsi G r o c h o w y ,  położonej na północ m iaste­
czka Rychwału.

Zaczem jed n ak  przedstawimy w krótkości wia 
domości o tych utarczkach, powiedzieć winniśmy, 
iż w tćj okolicy Kaliskiego zebrało się k ilka hu­
fców polskich osobno stojących, chociaż w związ 
ku z sobą działających, a  przeciwko nim znaczne 
zgromadziły się siły m oskiew skie: z jednćj strony 
od Kalisza pod jenerałem  Brlinerem czy też 
K ucykuckim , z drugiej zaż strony wszedł w 
Konińskie z dwoma pułkami gw ardyjskiem i i o d ­
działem kozaków jenerał Radin posuw ający się 
od Łodzi. Siły te jed n ak  tak  polskie ja k  m oskiew­
skie nie posuwały się w jednej masie, lecz roz­
dzielone na k ilka oddziałów. Hufiec polski 600 
ludzi liczący, z których do 400 strzelców a reszta 
Kosynierów i jazdy , w pochodzie swoim m inąw ­
szy wieś Grochowy zatrzym ał się 29go z. m. niedale­
ko tej wsi. Dowiedziawszy się, że Moskale zbliżają 
się do Grochowów, a nie znając podobno ich siły, 
dowódzca polski posłał m ały oddział dla obsadzenia 
Grochowów. Dziesięćkroć przew ażne siły m oskiew­
skie uderzyły na tę straż przednią i po uporczy­
wym boju w yparły ją  ze wsi, którą zapaliły, do­
puszczając się strasznych we wsi okrucieństw  tak 
nad rannym i ja k  nad m ieszkańcam i. Cofająca się 
straż przednia polska złączyła się ze swoim od­
działem a  za nią postępujący Moskale o d p a r c i  
zostali z wielką stratą przez ten hufiec polski, 
który wówczas zajmował silne stanowisko o parę 
wiorst od Grochowów kuJaro n to w u . Moskale od­
parci ściągali zewsząd posiłki tak  z K alisza ja k  
z Konina, i nazajutrz 30go m aja  ponowili bój z 
hufcem polskim, któremu także nadeszły posiłki. 
Ten d r u g i  bój bliżćj Staw iszyna miał być krw a­
wy i zacięty; wielu je s t  z 0bu stron rannych i 
poległych; co zaś do rezultatu, jedni koresponden­
ci utrzym ują, że był nierozstrzygnięty, drudzy, a 
między innymi korespondenci do Bresł. Z a tw ie rd zą , 
iżPolacy z w y c i ę ż y l i  tu i plac boju zajęli, zdo­
bywszy nawet dwa działa. Potw ierdza to naw et w 
części korespondent do Schles. Ztg  dość sprzyjającej 
M oskwie, mówiąc, że po tym boju wielu Moskali 
„wróciło zdemoralizowanych** i w małej liczbie, 
a nowe w ojska z Kalisza posłano na pomoc w al­
czącym; wszyscy zaś korespondenci zgadzają się, 
iż straty m oskiewskie są  w ie lk ie , mnóstwo ran ­
nych przywieziono do K alisza o parę mil odle­
głego od pola walki. Nasze w łasne doniesienia, 
b ę d ą c e  s z c z e g ó ło w e m i co do p ie r w sz e j  utarczki 
29go stoczonej, co do drugiej SOgo są o g ó ln e  i 
i krótkie, a  tw ierdzą, że bój był krw aw y lecz po­
m yślny dla Polaków.

Równocześnie z bojem  30go z. m. zaszła w po­
bliżu t r z e c i a  utarczka między innemi oddziała­
mi polskim i moskiewskim niedaleko poprzednio 
wspomnianych placów boju lecz bliżej P y zd ró w ; 
prócz jed n ak  doniesienia że zaszła, nie mamy o 
niej bliższych wiadomości. Toczył się także bój 
31 m aja pod B r u d z e w e m  niedaleko Jaran tow a 
t. j. m iejsca w którem  w dniu poprzednim w al­
czono. Rezultat z wszystkich tych utarczek nie 
je s t  pomyślny dla Moskali, gdyż z okolicznych 
załóg wezwali pomocy, a  gdy w  pochodzie swoim 
niszczą i palą, więc brakło im naw et żywności, i 
f u r g o n y  m o s k i e w s k i e  p o d  z a s ł o n ą  z b r o j ­
n e j  e s k o r t y  m o s k i e w s k i e j  p r z y b y ł y  d o  
p o z n a ń s k i e g o  m i a s t a  P l e s z e w a ,  gdzie 
przez władze i wojsko pruskie z w ielką uprzej­
mością przyjęty był ten oddział m oskiewski p rze­
kraczający z bronią w ręku granicę i gospoda­
rujący w poznańskiem  ja k  w swoim kraju , tak 
dalece, że j e d e n  z o f i c e r ó w  s t r z e l i ł  z r e ­
w o l w e r u  do bezbronnego m ieszkańca Pleszewa. 
Mniemamy, że naw et lord Palm erston taki fakt 
poczytać będzie m usiał za naruszenie neutralno­
ści, gdy inne m ocarstwa, ja k  Austrya, tak  dalece
neutralność posuwają, że nawet prywatnym  li- 
werantom przedmiotów nic zabronionych, ja k  ży­
wności i odzieży do obozów powstańczych do­
stawiać niepozw alają i dostaw iających karzą.

O okrucieństwach jak ich  się Moskale we wsi 
Grochówach dopuścili, podamy później szczegóły, 
chociaż w istocie gdybyśm y chcieli opisywać
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wszystkie barbarzyństw a jak ich  się w ojska i w ła ­
dze m oskiewskie w różnych okolicach Polski d o ­
puszczają, musielibyśmy w tym celu wyłącznie 
k ilka arkuszy codziennie wydawać.

Mamy także szczegóły o wspomnianej ju ż  przez 
nas zwycięzkiej utarczce w innej okolicy K ongre­
sówki nad Pilicą w Radomskiem, gdzie Czachow­
ski połączony z Kononowiczem znaczną klęskę 
zadał Moskalom, których parę rot piechoty i od­
dział dragonów rozbił. Równocześnie 28 m aja 
starł się o parę mil od W arszaw y pod O k u n i  e- 
w e m  oddział Jankow skiego, a  gdy pośpiesznie 
większe na niego zgromadzono siły, zdołał im wym­
knąć się bez straty.

Wiadomości z północnej sceny wojennej z L i ­
tw y  donoszą nam o pomyślnej potyczce prócz 
opisanej już przez nas pod Lubonarami, a m iano­
wicie pod D e p l a m i  24 m aja gdzie oddział Jab ło ­
nowskiego odparł k ilkakro tne ataki m oskiewskie, 
w którymto boju Moskale do stu ludzi stracili w za ­
bitych i rannych. Oddział trocki pod dowództwem 
W isłoucha toczył był mniej pom yślny bój nieda­
leko P r o w e n i s z e k  stacyi kolei żelaznej peters- 
burg8ko - warszawskiej, zdołał jed n ak  p rzed  prze- 
ważnemi siłami w porządku się cofnąć.

Do doniesień z południowej sceny walki poda­
nych przez korespondentów naszych z Kam ieńca 
Podolskiego nie w iele dodać możemy, gdyż zwią­
zki z tam tem i prowineyami są  bardzo utrudnione. 
Powiemy tylko, iż rząd m oskiewski usiłuje z ca­
lem wysileniem rozw inąć tam  rew olucyą spółe- 
czną, aby stłumić powstanie narodowe, a  nie cofa 
się pod tym względem przed żadnemi środkam i. 
Hufiec polski po większej części konny, k tóry  co­
fnął się był do Galicyi w dwieście kilkadziesiąt 
koni i rozbrojony został w powiecie tarnopolskim , 
a żołnierze składający go aresztowani przez w ła­
dze austryackie, odstawieni są właśnie koleją że­
lazną do Ołomuńca, —  stoczył poprzednio zwy- 
cięzką utarczkę z M oskalami niedaleko granicy 
i odparł ich oddział, położywszy do dwustu Mo­
skali w zabitych i rannych; lecz następnie party 
ze wszystkich stron przez liczne w ojska m oskiew­
skie, zniósłszy pograniczne ich posterunki, wszedł 
do tarnopolskiego obwodu w Pałczyńcach.

Ja k  twierdzi Gaz. kolońska w liście z W iednia, 
niepróżnemi były obawy wojny w czasie Zielo­
nych Świątek, gdyż usposobienienie gabinetu p a ­
ryskiego zdradzało dążność wojenną. Miał to być 
m anewr dla przyciągnięcia Austryi ku państwom 
zachodnim , lecz ta  nie odstąpiła od program u 
swego, nad którym teraz toczą się układy, żeby 
go sformułować. Austrya przychyla się ku zacho­
dow i, lecz dałej nie idzie ja k  do interwencyi dy­
plomatycznej.

Aczkolwiek porozumienie niezawodnie nastąpiło 
między trzem a mocarstwami co do przedstawień 
które przesłane być m ają  do Petersburga w sp ra­
wie polskiej, jed n ak  zdaje s ię , iż trw ają  jeszcze 
negocyacye co do formy, w jak ie j te przedstaw ie­
nia uczynione będą. Doniesienie umieszczone w 
Patrie, a zapewne przesiane z m inisterstwa spraw 
z a g r a n ic z n y c h , p o tw ie r d z a  to  m n ie m a n ie  i d o d a j e ,  
iż noty nie zostały jeszcze w ysłane do Petersbur­
ga; pod tym względem  zgadzają się także przez 
nas odebrane wiadomości. Noty te popierające 
wspólny program , nie będą podobno jednobrzm ią­
ce, lecz wspólnie wręczone. — W numerze 3cim 
Memorial Diplomatique czytam y artykuł p. Debrauz
0 k w e s t y i  p o l s k i e j ,  w którym  wymienione 
są trzy punkta, które p. D rouyn de Lhuys dodał 
do propozycyj austryackich: 1° Zawieszenie broni; 
2° Ocenienie dokładne atrybucyj przyszłego se j­
mu polskiego; 3° Sankcya europejska nadana o- 
statecznym  układom. T e trzy punkta znajdują się 
dziś w program ie trzech mocarstw. Zdaw aćby się 
mogło z tonu tego artykułu, iż m ocarstw a m ają 
na myśli wszystkie prowineye polskie pod pano­
waniem rosyjskiem , albowiem p. D ebrauz w toku 
swych rozumowań mówi zawsze o prowincyach 
polskich „les provinces “. W tym  samym num e­
rze Memoryału znajdujem y artyku ł: Arm isticium  
w Polsce; w nim w yrażone je s t przekonanie, iż 
zupełna panuje już  zgoda między mocarstwami co 
do konieczności zawieszenia w alki dla pom yślne­
go prow adzenia dalszych negocyacyj. Korespon- 
deneya z W iednia umieszczona w Memoryale u- 
trzym uje, iż nie można żądać, aby A ustrya dalej 
szła dziś, ja k  to już uczyniła w kw estyi polskiej,
1 żeby dobrowolnie pozbyła się jednej z najp ię­
kniejszych prowincyj swoich bez zupełnego zarę 
czenia je j kom pensaty..

Opinion Nationale  mówiąc o pogłoskach, wedle 
których pow stańcy mieliby w krótkim  czasie ude 
rzyć na W arszaw ę, a  ludność w arszaw ska po­
wstać, w gorącyeh wyrazach doradza odroczenie

tego projektu do chwili, w którćj z zakończeniem 
rokowań dyplomatycznych, nastąpi ostateczne po­
stanowienie i wzięcie W arszaw y powierzonem zo­
stanie regularnym  wojskom . Zdaje się je j, iż tył 
ko Rosya miałaby interes w przyśpieszeniu k a ta ­
strofy, po której mogłaby powiedzieć „iż porządek 
panuje w W arszaw ie.1* T ak  Constitutionnel ja k  
inne dzienniki podnoszą wiadomość Inw alida, iż 
arty lerya w K ronstadzie postawioną została na 
stopie wojennej.

Zakończone więc w ybory we Francyi, a rząd  od­
niósł m ateryalne zwycięztwo, lecz poniósł nie m ałą 
m oralną porażkę: gdy w iększość bowiem w ybranych 
posłów je s t  rządowa, w Paryżu opozycya prze­
prowadziła wszystkich swoich kandydatów . Cen 
tralizacya, k tó rą  ogół Francuzów  i rząd  cesarski 
szczycą się, pociąga za sobą ogrom ne, a nawet 
nie raz wyłączne znaczenie każdego objawu w 
stolicy; przy tem wiemy, i i  wszystkie w ielkie zm ia­
ny, przez które F rancya przechodziła, t. j .  częste 
rewolucye które rozstrzygały o losie je j rządów, 
zawsze w Paryżu miały swój początek i koniec. 
Usposobienie więc ludności paryskiej po dziś dzień 
jeszcze jest główną w skazów ką tak  siły wewnę 
trznej ja k  uroku , któremi poszczycić się może 
rząd. Otóż ostatnie paryskie w ybory nie wypadły 
w sposób uspakaja jący  dla niego, a  w każdym  
razie nie świadczą one o przychylnem usposobie­
niu m ieszkańców stolicy dla dzisiejszej polityki 
napoleońskiej. Praw da, iż rząd nie jedną  popełnił 
niezręczność i sam może najwięcej przyczynił się 
do smutnego dla siebie rezultatu wyborów.— U- 
trzym ują, że bez sejdońskiego fanatyzm u p. Persi- 
gnego nie byłby wyrósł ten nowy dla rządu kło­
pot i wybory byłyby pomyślniej w ypadły. Pan 
Thiers szczególniej wyrósł na potęgę, a  list hr. 
Persignego nie przez niego podobno napisany lecz 
z wyższej nakreślony w oli, popchnął ten wzrost. 
W czoraj doszły nas Constitutionnel tryumfował 
jeszcze, dziś widać już  w uim pewne zmięszauie 
i zrzuca on winę zwycięstwa opinii w Paryżu na 
rozdwojenie w sferach opinii rządowej a  szcze­
gólniej na France która znów odpiera ten zarzut.

Być może iż wiadomości podane z M eksyku 
w depeszy umieszczonej w ostatnim  num erze na­
szego dziennika niepotwierdzą, się albowiem nie 
bardzo pew ną doszły drogą, lecz w każdym  ra ­
zie zdaje się nieulegać wątpliwości, iż położenie 
francuzów pod Pueblą nie je s t nader świetne, a 
ta  niepojęta d la  wszystkich w ypraw a w ym agać 
jeszcze będzie licznych ofiar i nie mało przyspo­
rzy kłopotów. T ak  więc równic na zew nątrz ja k  
wewnątrz polityka napoleńska narażoną je s t  od 
pewnego czasu na same niepowodzenia, a tylko 
wielkie jak ie ś  przedsięwzięcie zgodne z duchem 
czasu mogło by je j daw ny powrócić blask. Ostatnia 
wiadomość nadeszła stam tąd z d. 30 kwietnia, o 
której telegram em  niejasno doniesiono nam w so­
botę wieczór, m ów i, że dwie utarczki zaszły: w 
pierwszej M eksykanie utrzym ali się na swoich 
stanow iskach; w drugiej stali się panam i placu 
boju i wzięli w niewolę 157 żuawów. Z tego się 
pokazuje, ze oblężenie Puebli nie idzie łatwo. Mó­
wią o zam iarze w ysłania znów 6000 żołnierza 
francuskiego w posiłku. M ówią, że jen era ł Niel 
ma się udać do M eksyku dla prow adzenia oblę­
żenia.

Dzienniki pruskie milczą o zm ianie ja k a  zaszła 
w skutku zaprow adzenia jurysdykcyi adm inistra­
cyjnej nad dziennikami. Korporacye m iejskie za­
czynają jed n ak  przem awiać, a pierwszy Berlin dał 
przykład. Na zgrom adzeniu tamecznej rady miej- 
siciej postanowiono wystósować adres do króla. 
Skutkiem  tego będzie albo dochodzenie dyscy­
plinarne albo rozw iązanie rady. Deputowani w ra­
cający do domu, byw ają z pewną m anifestacyą 
przyjm ow ani; lecz na tem też ograniczają się ja k  
na teraz objawy opozycyi. Pogłoska krąży, że 
m inister hr. Eulenburg w ystąp i; gdyby to jed n ak  
miało się zdarzyć, niebyłby on podpisyw ał ordo- 
nnnsu przeciw wolności druku. Dzienniki zagrani­
czne niemiłosiernie Karcą rząd pruski i źle mu 
wróżą na przyszłość.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.”
W i e d e ń  6 czerwca. R ada zaw iadow cza kolei 

galicyjskiej zaw arła umowę o pożyczkę 6 milio­
nów złr. pod wiadomemi w arunkam i na 96 za 100 
z domem Rotschilda, zakładem  kredytowym, tu ­
dzież bankam i darm stadzkim  i lipskim.

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

A n to n i K to b n k o w sk i.

5% Pożyczka naród..
. Metaliki na m. k . .
» Obi. ind. niż. Austr
» n „ węgiers.
» o n chor. ibai
» » » galicyjs.
n » i, bukowi ńs
n • » siedmiogr
„ Pożycz, n. wenecka

Listy zastawne. 
5% Banku nar. 6-letnie

.  r 10 *
l .  » 12-mia

„ „ losowa
4% Galicyjskie . z. n,
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożyoz. z r. 1839 
.  _ „ 1854

” „ -w 1860n Como-Renten • 
n Kredytowe . • 
> tryest na 4J %
» %gl.par. na Dun 
,, ks. Esterhazego
„ ks. Salm , . .

ks. Palfy .  .  .
ks. Klary .  .  .

tyd(j| pl«0|

80 80 80 70
75 80 75 60
88 50 87 ►fi
76 25 15 75
75 — 74 50
74 — 73 75
13 50 ,73 —
73 75 7-i

—

105 104 80
102 _ 101 60
100 — 99 7t>

87 90 87 7fl
76 2Ł 75 76

163 _ 162
95 -- 94 50
97 7o 97 60
17 _ 16 76

(34 90 134 60
116 _ 115 —

97 _ 96 50
97 — 96 50
38 25 37 75
37 25 36 75
35 50 35 —

Losy hr. St. Genois . 
» miasta Budy. .
„ ks. Windischgr. 
„ hr. Waldstein . 
,  hr. Keglovich . 

Akcue bank, i przem. 
Banku narod. austr. . 
Nakładu Kredytoweg. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

„ rządowój fr.-a.
0 zachodniej c. El. 
,  Pardubickiój . 
„ Nadcisańskićj . 
„ Południow ćj. . 
„ G alicyjskiej. . 

Kursa zagraniczne
(8-miefliocsnci).

Amster. 100 złh.' 
Augsb. 100 zł.nr. 
Berlin 100 tal. „
Pcankfn.M. 100Demia 100H
H am b ioo  mark. 
Lipsk 100 talar 
Livorno 100 lir 
Londyn 1 00  ft,/
Paryż 100 frank! S  4

©A
O A o 4
• |3  
a 5

85 
.2 3

pliay

37 26 36 71
36 60 36 —

31 50 31 -

23 50 33 —

16 — 14 ŁO

792 790
191 80 191 70
137 ___ 435 -

1658 1657
WIO 50 £00 —

1*1 50 160 60
139 — 138 7 o
147 — 147
346 — 744 ___

191 — 190 —

93 90 93 70

94 — 93 80

83 10 83 —

i  10 90 110 80
43 95 43 90

Waluty:

Cesara, korony . . . 
„ pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
„ ,  obrączk.

Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . . 
Suwereny . . . . .
F ry d ery k i..................
L u id o ry .......................
Suwereny angielskie| 
Imperyały rosyjskie 
Srebro. . . . . . .

,  k u pon y. . . . 
Talary zw iązk ow e. . 
Pruskie bilety kas .

Lwów  2 czerwca

Dukat holenderski . 
„ auatryacki. .

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
•'alar pruski • • • * 
Disty gal. b.kup. w.#.

• „ „ „ (u* k.
Obligi indem. b. kup.

t'dall PłM*

16 40

6 30
5 30

8 90

9 35 
9

U  13 
9 12 

111 — 
111 -  
1 6«j 
i 66;

6 i
6 36} 
9 17} 
I 76} 
1 6T 

77 25 
81 28 
7 i  43

16 &

5 29 
i  29

8 89

9 30 
9 —

11 8 
9 8

110 50 
110 ŁO 
l  65}
1 65}

5 22}
5  24} 
9 4.! 
1 73
I 64}
6 53 

80 33 
73 63

Pożyozka nar. b. kup. 
A kol, gal, b. kup.

o arsiawa l  
Półim pciyały . 
Obligi skarbowe 

kupon. 
Listy zast. III ok.

kupon. 
A kcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. 
A kcye kolei żel. 

w8rsz.-bydgo.

czer.
rubli

Wrocław 4 czer. 
Banknoty anstryao.. 
Polskie bilety b a n k ..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4% 

„ ft ft 3}1, 
Obligi kolei krak.-szl.

Paryż 
Renta 3*/.

2 czer.

Londyn  2 czer. 
Konsole...............

ifd a jt

81 13
189 —

prasy

80 38 
184 60

91 32 

15 3}

76 —

95 25

90} 
92 Ą  
92,=, 

104} 
98}

67 
15 1 ‘ 
-  2 6 }

86 75

69 55

92

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:

* Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do 
Warszawy 8 rano; 3 30 po południu— do Wrocła­
wia 8 rano— do Ostrawy (przez Bogmnin (Odei 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano’; i 
30 wieozór— do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granity  do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połn 

dniem; 2.15 po południu.
7. Szczakowy de Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze lAO O wa do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór 
7. Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą: •
>p Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieozór— z W ro 

óławia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór— z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5 27 
wieczór — ze Tanowa 2.54 po połndnin; 6.15 rano
z Wieliczki 6.20 wioczór. 

lo Ihrzcmyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; wieczór 8.40.

Przyjechali od 3 do 5 Czerwca.
HOTEL POD RÓŻĄ. Hr. Thun Franciszek c. k. pułko 

wnik i komendant 9 pułku, z Budy. Rychliński Romuald 
obyw., Kuciński Roman właś. dóbr z bratem Wojciechem, 
Stojowski Hippolit w łaś. dóbr z Królestwa. Berg Mikołaj 
literat z gubernii Tambowskiej. Zagórski Stanisław właś. 
dóbr z W ołynia. Rogaliński M ieczysław obyw. z Siedlisk 
w Galicyi. Anna Hilbner kupcowa z Maryanną Piter z B o­
chnią Braun J ó zef u rzęd n ik  z W arszawy.

Wyjechali: Hr. Potocki Stanisław właś. dóbr z familią 
na pryw. mieszkanie. Hr. Thun Franciszek c. k. pułko­
wnik do Budy w W ęgrzech. Smiałowska W incencya wł. 
dóbr do W itkowie. Ksiądz Maraszewski Józef do Karls­
badu. Boguszewski A ntoni, Walerya i Jadw iga Eterlein 
obyw. do Strzelec W ielkich. Ksiądz proboszcz Szaflarski 
Maciej, Ksiądz wikary Dura Józef do Ł ącka. Dyakowski 
Tadeusz obyw., Frajman Kazimierz dzierżawca dóbr do 
Królestwa.

HOTEL SASKI. Tadeusz ks. Lubomierski z Warszawy. 
Jan Kochanowski właś. dóbr z Jasła. A dolf Jordan właś. 
dóbr z Tarnowskiego. Jaworski J ó zef z Sandeckiego. 
Lohmann Eranciszek z Podlesia. Zofia Przeżdziecka właś. 
dóbr z Królestwa. Fr. Szemithe obyw. z Pogranicza W oj­
skowego. Eugeniusz Korytko wł. dóbr, Józef Edler Losert 
Star z W adowic. Łukasz Reklewski emeryt z W arszawy.

Wyjechali: E. de Robert, W. Szczerbiński, Honorata 
hr. Raciborowska, Z. R osenzw eig, Em. Jabłoniszewska, F. 
Pluciński.



4 CZAS z Soboty 6 Czerwca 1863.

(1PC0 5 6)

W kościele Zm artwychwstania
C H R Y S T U S A  P A N A

n a  C m en ta rzu  K rakow sk im
odprawiać sifl będzie

w  k ażdą  p ie r w s z ą  N ied z ie lę  każdego  
M ies iąca  o godzin ie  tOtej

M SSB A  Ś W I Ę T A ,
dla chcących dostąpić Odpustu, a to 

w moc B reve Ojca Sgo Piusa IX. w Rzy­
mie dnia 14 Stycznia 1862 r. Kościołowi 

temu nadanego.

„ K R O N I K A “
Pud tym tytułem zacznie wychodzić w Kra­

kowie od 8go Czerwca dwa razy  na ty ­
dzień pismo, pod moją odpowiedzialną re- 
dakcyą a nakładem Jana hrabi Załuskiego, 
poświęcone polityce krajow ej i za­
gran icznej, spraw om  krajo­
wym , roln ictw u , przem ysłow i 
1 handlow i, tak że literaturze 1 
sztukom  pięknym .

..Kronika** szczególn iej mieć 
będzie na w zględzie ze wszech  
m iar pow ażna częśc in tclligen- 
cyi k ra jow ej, która ani w iele  
pieniędzy wydawać, ani czyta­
niu  w iele  czasu pośw ięcać nie  
m oże. a przecież pragnie do­
k ła d n ie  hyc poinform owau;( o 
w szystk iem , co ludzi ośw ieco­
nych w  ogólności, a nasz naród  
w szczególn ości obchodzie m o­
że i pow inno.

Program obszerniejszy wyjdzie osobno i do 
stać go można bezpłatnie w każdym poczto­
wym urzędzie, we wszystkich dobrze znanych 
księgarniach krajowych i zagranicznych i w 
Adminiitracyi „Kroniki** p d L. 08  przy 
ulicy Grodzkiej w Krakowie.

Cena roczna z przesyłką pocztową wy­
nosi ...................................................... 8 złr. 40  kr.
zaś na miejscu w Krakowie . 7 „ 20  „

Prenumerować można w tym samym sto­
sunku półrocznie, kwartalnie a nawet mics;ę- 
cznie.

Przedpłatę należy przesyłać franco do Ad- 
ministracyi „Kroniki** w Krakowie it.d

K a z i m i e r z  T u r o w s k i ,
wydawca Biblioteki Polskiej, odpowiodżialny 

Ridaktor Niewiasty i Kroniki.
(2486 3)

rjTnajęc od dawna prawy charakter Pan* Anto- 
" n i e g o  Skrzyszowskiego, oburzyły mnie kilka­
krotnie powtarzane anonse ze Lwowa z dnia 25 
kwietnia, dopuszczające, jakoby mógł Pan Skrzy- 
szowski, opuściwszy posadę pełnomocnika w Pań­
stwie Pawłosiowskiem, dalej działać w imieniu 
W . lir. Siemieńskiego. T aką nieuczciwość można 
przypisywać przybyszom zagranicznym, o których 
nie wiemy zkad, sie tu biorą, alo nie człowieko­
w i, którego znamy i w całej okolicy dobrze wie­
my, że się podłości po«l ładnym względem 
nie dopuści. (2531-1-3)

Radymno 1 Czerwca 1863.
M-'.dmund il  adau  sk i

C iągn ien ie  dn ia  4 go 
L ’pca 1 8 6 3  r.

c. k. austr.

Losów kredytowych.
K ażdy los m usi w  czasie ciągn ie­

nia w ygrać.
T rafne tej pożyczki w ynoszą: złr.

250 .000 , złr. 200,000, złr. 150,000, 
złr. 40,000, 30,000, 20,000, 15,000,
5 .0 0 0 .4 .0 0 0 .3 .0 0 0 , 2 ,5 0 0 ,2 ,0 0 0 ,1 ,5 0 0  
złr. i t. d. i t. d.

N ajm niejsza w y g ran a  wynosi 
140 złr. a. w.

1 Los kosztuje tylko złr. 3 a . w .
5  L osów  kosztują „ „ 14 „ „

11  v n » ” ^ 6  )t n
O bstalunki z załączeniem  odpow ie­

dniej nalcżytości uprasza się n adsełać  
ja k  najsp ieszn iej i tylko bez­
pośrednio pod adresem  dom u 
bankiersk iego  i hand low ego

M i S c h o t t e n f e l s
w Frankfurcie nad Menem. 

(2500-1 -8 )

'W H k  l H K  T  g łów nym  R yr k u  w  do- 
Y B t W  m u  pod  L . 1 0  G. I. 

je s t od  l s °  Lipca rb .

całe pierwsze piętro
w raz ze S ta jn ią  i w ozow nią ( l o  
n a j ę c i a  Bliższa w iadom ość  w  H a n ­
d lu  pana  - A d a m a  K r y w u l t a  w  ty m ­

że  d o m u . (2580-2 3)

¥ V i ia  11 Czerwca 1863 odbędzie się w Sam- 
borze w dziedzińcu pałacu Durdyka licy­

ta c ja  dobrowolna koni rasowych i roboczych, 
Krów, rekwizy.ów i narzędzi gospodarczych, 
Mebli i różnych drobiazgów, dalej Powozów, 
Wozów, Uprzęży itp., —  pewnego obywatela 
z powodu sprzedaży majątku. (2535-1-3)

Fosforan Żelaza,
p. Ł e r a s ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fr»n- 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiające krew i kości, zawiera on żela­
zo w stanie płynnym, czystym jak  źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu po­
wraca krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
Itka ze w Paryżu pp. Raciborski i Lipknu czę­
sto Fosforan żelaza Leras swym pacjentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak  w pigułkach, żelazi 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, inle 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. (24'9 7 12^

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. Molę 
Osińskiego w KRAKOWIE, —  w Składzie 
nateryałów aptecznych pana G a l i e  w WAR­

SZAW IE i T o m a n k a  we LW OW IE.
Cena 1 flaszki w miejscu 1 złr. 70 ct. — 

Z opakowaniem do przesyłki 2  złr. w. a.

Mieszkanie z ogrodem , sk ła ­
dające się z 7iu 

pokoi i 2ch dla służących z kuchnią, s ta j­
nią, w ozow nią i p iw nicą je s t do najęcia 
od d n ia  dzisiejszego. —  W iadom ość bliż­
sza przy ulicy F ranciszkańskiej w  dom u 
brna L arissa na 2 iem  piętrze. (2549-a)

:>e p ie lęga»w » ia  zdrowych pięknych 
zębów

Cos. król. uprzywil.

WODA DO UST
na ból zębów

J  IM. P o h l m a n m i ,
która podług pneplsów  ułyta, uiepriyjemay ołir 
■ ust w ylała, d iią sla  orieśw .o i wnnaoaia, *}ly
inpełni# e .y ś c i , ish praofcufaota aapobiega, o i  
ehwfaaia s!ę aębów ohroa’, ból aębów nśm l.na . i 
orai Jako najUpa.y środek priaclw waaołklw ala- 
bośelom *jbów i ust oka.u jo  alf.

Dobroesyuny I «k»wl«in»y skutek t i j  wody 
aw aiaia kaddy wiek t kaśdą płeó od bólu k jM u  
prse* oo isp o k ic j*  uię supsi'aio k o n i.o m o M  wyry- 
waai« bjŁów, lok k o n o c l o i  *ęWw, wyjąwszy 
przy ją trzen ia  się I fisiufow roh zapoobnięoiaeż.

W o d a  ta  prznz ta jp ie rw sze  zn a k o m i­
tości lek arsk ie  W ie d n ia , jak  rów nież i na 
p ro w in c ji  co do swój osobliw ćj sku tecz 
nodci u z n a n a  i św iadectw am i s tw ierdzona, 
szczyci się n ie ty lk o  w  osiem  o. k . austry- 
ackiem  p ań stw ie , lecz ta k ie  i w w ielkiej 
częioi i za g ran ic y  z k ażd y m  dniem  w zra  
lią jąoom  zaufan iem  i ch lub a  om uznan iem  
Sprzedaje cię: O a s z e r z k a  p o  1 z i r .  w . a

Oo p ie lfg iow aaia  zdrowej i pięknej 
skóry na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

G L Y C E R Y N O  W E
Mleko piękności

rozwierano zadanie środka  p ięknośc i p ra trd tiw eg n  
naręcnonego i  n ieszkod liw ego , do udzielenia sk 5- 
rze miękkości, świeżości, białości i gładkości, jakit 
tylko wyłącznie przysłużają młodości, jak  również 
io radykalnego w yd a lan ia  piegów, dolegliwości 
skórnych , a szczególniej łu s zc ze n ia  się  skó ry  
(p a rp ld w j na głowie, które tak często powoduje 
wypadanie włosów i stanowi główną przyczynę osi­
wienia i ołysienia.

Cena 1 złr. 2* centów w. a.

w ł o s ó w .
i Woda dc

W Y D A W C A  D Z IE Ł K A  
pod tytułem:

„Zdanie o Gospodarstwie/*
szuka odpowiedniej potady w którt m skarbie, 
i może wejść w układy, i i  w pierwszym roku 
przyjmie obew ązek za umiarkowaną z tbu  
otron wyznaczoną pensyę i ordynaryę all o nx 
wikcia skarbowym bez ordynaryi; w drugim zaś 
roku obowięzuje się prowadzić gcs.odarkę bez 
żadnćj pensy i i ordynaryi, Żąda tylko piątą izęśij 
z podwyższonego dochodu, któren z i  s'arania 
jeg o  powiększony będzie od tych dochodów, ja ­
kie przez kilka la t w łaś.icicl ze swoich dóbr będzie 
zb ie ra ł; zaś w trzecim roku chętnie przyjmie 
część ósmą bez żadnego in-ego wynagrodzenia.

Przyjąć może obowiązek prowad-ić g sp idar- 
kę i na j-:dnym tylko Folwarku, również przyjmuje 
nadaną mu Z3 strony wlaś iciela wszelką k m - 
trolę.

Życzący sobie przyjąć teg , cz’owieka, raczy 
go zawiadomić listownie, pod adres.: Ludwik Bi- 
liński to Tarnopolu przez ostatnią p cztę T a r ­
n o p o l ;  priytem  izofjm Jfl także wielmożnym 
Właścicielom D óbr ziemskich, l r z ; jm;a 0j,0. 
wiązek tak w najodlegl jszych m iejictch od T ar­
nopola, jako i blisko Tarnopola. (2187-8-5)

Proszek Damski w okamgnieniu
białości, gładkości, delikatności i gibkości; i usuwa 
lepićj jak  wszelkie inne kosmetyczne środki tak 
przykre pieczenie twarzy po goleniu.

Cona 60 centów.

( trzym anie zdrowych -•S J -h T
W Ł O S Ó W :  

Uzdrowienie słabyclt
Pomada „ \\egetale Balsam igue“ 

w ło só w  wraz z instrukcyą użyci - 50 centów, z któ­
rych jeden lub dwa flakoniki wystarczają do wstrzy­
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za­
pobieżenia dalszemu wypadaniu.

O tych wszystkich preparatach wy 
powiedziało wiele lekarskich znakomitości 
swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ła d  u t r z y m u ją :  
w Krakowie p. J- Jahn kup. i p. Mieczyńskt 
aptek.—  we Lwowie p. Mikolasch apt. —  w 
W arszawie p. Sokołowski. —  w Wiedniu 
pod Nr, 1 ,152 na Kohlmarkt, — w Słomni­
kach p. Maszadro apL (1591 -3 -4)

MAPY POLSKI —  wydawane przez Niemców ja k : Handtke, Nordmann, Fleming 
itp. są zwykle z poprzekręcancmi i pogermanizowanemi nazwami miejsc,] przeto polecamy

K A R T Ę  P O L S K I
(7 6 0  ca li K wadratowych) 

w trzeciem poprawnem wydaniu, z tekstem polskim
Egzemplarz oprawny —  z wykazem jazdy na kolejach żelaznych 3 złr.

v „ kolorowany, n ie o p ra w n y ....................................................... 2  „
„ na cieńszym papierze, n iek o lo ro w an y ......................... 1 „

j |  Który nabyć można w Krakowie w Ks'ęgarni T .  l l a n m g a r d t e n a .
1  (2061-3-6) Od Redakcyi „Poslfpuu w Wiedniu.

LEON FEINTUCH
n

p o leca  sw ój

S k f a d  komisowy
K g P E Ł D S Z T

słomkowych,
\v n a j n o w s z y  cli  f a s o n a c h

pa cenach fabrycznyoh-
(2431 7 10)

I  ¥  ¥  \  Przy plantacyi na Piasku, 
A Ł ś i- i< rm . p0C) ją 8 7 ( j fs ( cnle pier­

wsze piętro do wynajęcia od św. Jniia, lub 
cały Dom do sprzedania. (2  81-3-3)

Najlepszy dziegieć z węgli ka­
miennych po 4 zlr. cetnar.

Najlepszy gips do sztuka-
tur alabastrowych po 2  złr.

cetnar.
W a jlcp szc  s u ia r o w td ło  

b e lg i j s k ie  <Io p o w o z ó w  po  
19 złr. 5 0  cent. centnar.
Beczki do tego liczą się  jak najtanię 

S Z Y F E R  
do pokrywania dachów,

najpiękniejszy niebieski, pierwszej jakości po­
siadam w e wszelkiej wielkości, najtaniej i po­

lecam do łaskawego zamówienia

A l f r e d  R a s s l.
(2156  s 8) Opawa w hustr. Szląsku.

C , k r . ^  . |  u prz.

K O L E J ^ ^ g ^ G A L I C .

E M O I i I  L U D W I K I

O G Ł O S Z E N I E .

II wylosowanie Mcyj.
Według sporządzonego protokułu notaryalnego z dnia 1 Czerwca r. b. 

przy odbytem pierwszem wylosowaniu A kcyj następujące 66 szlak 
Akcyj ces. król. uprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika, wycią­

gnięte zostały, j a k o  to:
L;c/.b): 4 1 8 ,  9 6 4 ,  2 8 4 5 ,  4 5 2 7 ,  6 0 3 3 ,  6 4 8 2 ,  6 5 1 8 ,  7 4 9 4 ,  8 9 7 1 ,  9 9 6 8 ,  

1 0 3 1 5 ,  1 2 6 1 3 , p 2 7  15, 1 1 3 8 6 ,  1 5 1 0 3 ,  1 6 3 6 5 ,  1 7 5 9 6 ,  2 0 2 0 4 ,  2 2 2 4 0 ,  2 2 6 2 5 ,  
2 3 3 3 9 ,  2 5 4 6 3 ,  2 8 5 9 4 ,  3 0 4 1 5 ,  5 0 6 8 7 ,  3 5 1 6 6 ,  5 8 8 2 4 ,  4 0 8 0 1 ,  4 2 5 0 2 ,  4 5 2 0 9 ,  
4 6 3 8 4 ,  5 0 2 8 5 ,  5 3 5 9 3 ,  5 3 8 8 5 ,  5 4 0 4 0 ,  5 G 0 3 7 ,  5 6 9 5 5 ,  5 7 8 0 2 ,  5 9 1 0 2 ,  5 9 9 6 1 ,  
6 3 7 2 4 ,  6 7 1 4 5 ,  6 7 5 1 7 ,  6 7 7 5 7 ,  G 8 7 3 7 , G 9 5 1 4 ,  6 9 8 5 7 ,  7 0 4 2 9 ,  7 4 6 1 0 ,  7 5 4 0 1 ,  
7 7 4 9 9 ,  7 7 5 8 2 ,  7 8 1 2 1 ,  7 8 2 8 1 ,  7 9 0 4 0 ,  8 0 0 2 7 ,  8 0 7 9 1 ,  8 3 1 7 2 ,  8 7 7 0 1 ,  8 7 9 6 2 ,  
8 9 6 9 0 ,  9 0 8 5 9 ,  9 2 2 9 9 .  9 3 8 6 7 ,  9 7 6 0 8 ,  9 9 8 8 6 ,  łącznie 6 6  sztuk.

Posiadacze tych 6 6  sztuk A kcyj otrzymają, począwszy od 2  Stycznia 1 8 6 4  
przez ces. król. uprzywil. austr. Zakład kredytowy dla Handlu i Przemysłu w W ie ­
dniu w gotóiyec, kapitał na wylosowane Akcye rzeczywiście wpłacony, wra: z pro- 
wizyą do g ^ F ' d l i i a  3 1  G r i l f l l l l a  1 8 6 i i  r - " H ®  przypadającą i dy­
widendami już oznaezonemi, któreby jeszcze podniesione nie były, a ich pierwo­
tne Akcye w myśl §. 51 statutów, wymienione będą na osobne na okaziciela 
brzmiące A kcye  użytkowania.

Posiadacze tych Akcyj użytkowania mają zresztą z wyjątkiem 5 %  prowizyi 
kapitału akcyjnego, która im sie od 1 Stycznia 1 8 6 4  więeój nie należy, równe  
prawa jak posiadaćzo nieumorzonych Akcyj.

Wiedeń dnia 1 Czerwca 1 8 6 3  r. t25C2

M a d a  Z a w i a d o w c a a .

m j a :

K O M IS O W Y  K R A K O W S K I
pod firm ą

W i e l o y l o w s l e i  i  S p ó ł k a .

zaopatrzył się w  tym  roku  w  znaczny za­
pas Kos angielskich z god łem : „Szczęść
Boże“, S ierpów  gładkich do traw y , i nasię 
kiw anych do zboża, przytem  w  na zędzia 
rzem ieślnicze, jak o  to :  św idry, piły, d łu ta , 
heble, siekiery, g race do rob ien ia żłobów; 
tudzież w  narzędzia ogrodnicze, jako  to :  
łopaty stalow e, grabie, kopaczki, gracki, no 
że ogrodnicze i w idły stalow e.

Sprow adził także z W ystaw y Londyńskiej 
W annę  sta low ą do Ł azienek, zalecającą 
się p ięknością w yrobu i praktycznością.

W  ogolności dom  kom isow y odnaw ia 
daw ną czynność sw oją i m a nadzieję, że 
stanie się środkiem  u ła tw ien ia  tranzakcyj 
przem ysłow ych w chwili, w  której one z 
położenia rzeczy , silniejszego obudzenia 
potrzebują.

Znaczny zapas w in  francusk ich , w ęg ie r­
skich i hiszpańskich posiada dom  kom iso­
wy do sprzedania za go tów kę lub w  za­
m ian za p roduk ta .

D odać tu  w inniśm y, iż zakupno rzepaku 
pow ierzonem  je s t dom ow i kom isow em u.—  
P roduk t ten  atoli od dziesięciu dni, spadł 
w cenie o 16/ou- (3193-3)

A .  M o s e n h e r g ,

Doktor M edycyny, O iirnnjii i Akuszer,
leczy za pomocą 

E l e k t r o . l l a g u c t y z i n n
następujące słabości z najlepszym, częs t; nad­

spodziewanym skutkiem: 
reumatyzm, podagrę ból głowy, zawrót gło­
wy, ból twarzy (tie doulereau) i inne bóle ner­
wowe; wszelkiego rodzaju kurcze, ogólne o 
słabienie ciała i osłabienie pojedynczych 
członków, słabości szpiku pacierzowego, .'■pa­
raliż wanie, tępy słuch, głuchotę i słabość 
wzrol.u

Ordynuje od godziny 3ój do 5ej po południu 
na Stradomiu pod L. 14. ( 2 U 0 - 5]

D la szanow nych G ospodarzy w iejsk ich !
F a b r y k a  m a c h i n  HI. P e t e r s e i m a  
w Krakowie, poleca swój obficie zaopatrzony

skład maszyn i narzędzi rolniczych.
Przyjmują się obstalunki na całkowite ma­

szyny i części tychże wszelkiego rodzaju dla 
młynów, gorzelni i browarów, jak  niemniej po­
dejmuje s ę fabryka wszelkich reperacyi po u- 
miarkowanych cenach, a za szybkie uskute­
cznienie zaręcza. (2480-6-6)

D  R E  Z N  O .

H otel I l e l n e m a u n a  pod g o d łe m :

„Miasto Lipsk"
(zur Stadt Leipzig)

całkiem  n o w o  o d b u d o w a n y ,  mieszczący 
\y sobie 90  pokojów  gościnnych ze w szel- 
kiemi m ożliw em i w ygodam i, jak ich  życzyć 
sobie m ogą podróżni, poleca się szanow nćj 
Publiczności z zapew nieniem  nad e r n i­

skich cen.
Pokój na pierw szem  piętrze kosztuje 12%  

srebrnych  groszy, n a  drugićm  piętrze 10 
sgr., —  O biad  w spólny ( Table d'hote) 15 
sgr, K aw ą od 5 do 6 sgr. — R ów nież d o ­
stać m ożna w szelkich p o traw  o każdym  
czasie w ed ług  karty . S łużba rozum ie także 
i popolsku.

O łaskaw e w zględy uprasza
H . l l e i n e m a n n ,

wianekiel Hotelu pod godłem „Miasto LipskM
T2177 4-6) D re ź n ie .

Całe pierwsze piętro
d o  w y n a j ę c i a  o d  s .  J a n a ,
przy ulicy Sławkowskiej p id  N. 203/399 sk ła­
dające s ę  z 7mii lub 10 Pokoi i'K uchni, 
z Stajnią, W ozownią, Piwnicami. Albo ro- 
czn:e bez mebli, albo kwaitalnie z meblami. 
Może być także podzielone. —  Bliższe wiado­
mości w tejże samąj kamienicy. (2534-3  3 )

We wsi Zwierzyńcu
p td  L . 4 8 , c z t e r y  p o k o j e  z
k n c l l l l f ą  do wynajęcia w każdej 
chwili. (2561 2 3)

C. kr. u p rz.

n r d I  C C  p u r g a t i v e s .r  t  n  L C d w. guyon
P igu łk i te ksz tałtu  pereł pana W . Guyon 

są ze w szystkich lekarstw  czyszczących naj­
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej 
sze przeciw  zatw ardzeniu  żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstwm to m ożna 
zażywać w  każdej godzinie dn ia bez zacho­
w ania dyety. (2 U& 6 13)

Znajdują się w  W arszawie, w  składzie 
m ateryałów  aptecznych pana G alie ; w  W il­
nie, u  pana  C hrościckiego; w  K iąkow ie, 
w  ap tece  p. M olędzińkiego pod Barankiem .

Jed en  flakonik p igu łek  przeczyszczających 
kosztuje 1 fl. 75 cen tów . P rzy przesyłkach 
30 cen tów  za opakow anie.___________

k o l e j ^ ^ g a l i c .

%,Mk%ŁŁ  m m m m * .
O B W I E S Z C Z E N I E .

(Nr. 2 7 7 3 ) .  Ck. uprzyw il. ko le j galicy jska K oro la  L u d w ik a  zam ierza  o d d ać  
w  d rodze  o fe r t  (3552 2 -?)

wykonanie niektórych budowli uzupełnia­
jących s ta cy ę  w Czarnój.

K oszta  b u dow y  n as tęp n ie  o b ra c h o w a n o :
B u d y n ek  s tacy jny  n a ..................................... z*r. 1 5 ,8 0 0
rozszerzen ie  o b ręb u  stacy jn eg o  w raz z opark an ien iem  . . . .  złr. 2  8 0 0 ,

R azem  . i • ............................................złr. 1 8 ,6 5 0 .
O ferty  03 tęp low ane m a rk ą  5 0 -c e n to w ą  w inny z a w ie ra ć  o św iad czen ie , że 

o feru jący  p rze jrzał plany, kosz to rysy , ta ry fę  c c n i wa r u n k i  budow y , ta k o w e  zro ­
zum iał i podp isa ł, dalćj m a być o p u szczen ie  z cen  w yrażono  w  o d se tk ach , tu ­
dzież u d o w o d n ien ie  zdolności o fe ru jąceg o  do  p row adzen ia  b u d o w y , jeże lib y  go 
już n ie  z na no  z w ykonan ia  in n y ch  ro b o t p rz y  kolei K arola L udw ika.

Do o fe rty  należy także do łączyć po k w ito w an ie  kasy  zb iorow ej K rakow sk ió j 
n a  w ad y u m , złożone w kw ocie  9 3 0  z łr. w . a., go tów ką albo w p ap ierach  g ie ł­
dow ych  p o d łu g  k u rsu  dnia pop rzedzającego .

O fe r ty  tak  sp o rząd zo n e  i o p ie cz ę to w a n e , z n ap isem :

„Oferta na ivylconanie budowli iv Czarnej“

przysłać  należy

jpl§P*iiaj(]alej do d o l a  JL5 € * e r w c a
do Zarządu centralnego c. k. uprzyw. Kolei gal. Karola Ludwika 
w Wiedniu, (Stadt Ileidenschiiss), w gmachu Zakładu kredytowego.

D otyczący p ro je k t b u d o w y  m ożna  p rze jrz eć  u inżyniera S e k c j i  w K rak o w ie  
[ a na  Zi/fer, albo w e L w o w ie  w  Biórze k o n s e rw a c ji  ko lei.

W ie d e ń  dnia 2 8  Maja 1 8 6 3 .

C, k. uprzywilejowana kolej gal. Karola Ludwika.

W ielce szanownym Damom do zapobieżenia w ypadaniu w ło­
s ó w , oraz wszystkim łysym  do otrzym ania włosów napowrót, 
polecamy w swój skuteczności jedyną i w 1,000 szczęśliwych 

w ypadkach jako słynną utrwaloną, ck. nprzywil.

najsilniejsza Pomadę do rośnięeia w łosów

„ M E D Y T R Y N E "
w połączeniu z

Wschodnią wodą do rośalęcfa włosów 1 brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze  w y ch w a lan ie  z b y t e c z n e  m.
Z najdują się n a  sprzedaż n iesfałszow ane w  sło ikach lub flakonikach po 

1 * ł r .  8 0  c e n t .  w  następujących sk ład ach :

w  W IE D N IU  w  g łó w n y m  S k ła d z ie  M. M a  11 e g o ,  „a lte  W ie d e ń ,  
l la u p ts tr a sse  Nr. 3 7 , “ w  ck . A p te c e  n ad w orn ćj .

Zaś na prowincyi utrzymują tc artykuły:
W  K R A K O W I E  H andel p. J ó i c f . i  J i d m a ,  jako  głów ny S kład  
dla Galicyi zachodn ie j, o raz  Handel L e o n a  E e l n t n c h a ,  —  W s 

L W O W IE : p. A d o l f  I S e r i l i i e r  i Pl«<r I T f i k o l n s c l i  ap tekarze,

1

w Bilskn p. A. Uorrmann apt
„ Bochni p. Powoi NiodzieUki. 
„ Bobroe p. JuktSh O .arn k apt. 
„ Brzcżanaoh p. Józef Żmin- 

kowski apt. obw. 
„ „ p. Barach F a -

donheoht.
„ Buczacan p. M. Lij Bchdtz. 
,  Cieszynie p. E. F . SchrOder. 
„ Czerniowcach p. J .  T om a- 

nek apt.
,  „ p. Ig. Schnirch.
,  Dębicy p. J .  F . Masłowski 

aptek.
„ Dobromila p. Antoni Gro­

towski zpt.
„ Dolinie p. Alojzy Schulz.
„ Drohobyczy p. Kleczkowski, 

cpt'»kar ■. 
n Jarosławia p, Bohns apt.
,  Jaworowie p. W ladysł. La­

chowicz f.pt.

Kołomyi p Stcrnbcil Jakób 
„ pp. Uosen iKohn.

Komarnie p. A. Err.perl apt. 
L iska p. Monaczyński apt.

„ Monastorzyskach p. J .  Lip- 
schfltz.

„ Olomoócn p Koberg.
„ Opawio p. F r . B runner apt.
„ Przemyślu p. Edward M a­

chulski.
„ Przeworsku p. Feliks Świ- 

talski apt.
„ Radowcach p. lgn. Schnireh.
„ Rozdało p. Jan  Krzyżano­

wski apt.
„ Rzeszowie p. Ferdynand 

Sohaitter.
„ Samborze p. J .  Kriegseisen 

aptokarer obwodowy.
„ „ p. Staniał. Riedel

aptok.
„ Sanoku p. J .  Jakiitsch. I

w Stanisławowie p. I. T a ma­
cek apt.
Starem Mieście p. Antoni 
Grotowski apt.
Stryju p. Sidorowie* apt. ,  
Saezawie p. VVorell apt.

„ Tarnopola p. K. Latinek.
„ p. A. Morawet*. 

Tarnowie p. Józef Jahn.
„ Truskawcu p. L . Kleczko­

wski aptek.
Tnrce p. A. Czyraiaćski.

„ Wadowicach pani Ronges 
wdowa, apt.
Zaleszczykach p. Józef Ko- 
drgbski.

„ Zfcorowie p. Jan  Gottsoaner 
aptekarz.

,  Żułkwi p. R. Krzyżanowski
aptek. obw.

„ Żurawcie p. W ładysł. P o -  
stgpski apt. (1900 2 4 -)

i znaczniejsi A p tel ąrze i D om j hand low e w w ięcćj jak  400 m iastach E uropy .

Wył*;ączn i e up rzy w j lejowa na

B nszttebradzka Kolej żelazn a .
Porządek jazdy i taryfa codziennej jazdy między

i * r a g $  a M 4trIsl¥4Ł«leiis
obo wiczuj o od i e° 31aja 1863

O d j ł I Z d  z P r a g i  k o l e j ą ................................. o godzinie 7 minucie 5 0  wieczór
„ z B r a n d e i s l  omnibusem . . „ 9 „ 5 0  „

F r z y j a Z d  do K a r l s b a d u  . . .  . „ 11 „ 4 2  rano.

Odjazd z Karlsbadu omnibusem 
„ z Brandeisl . . . .  

Przyjazd do Pragi koleją . .

o godzinie 3  min. 4 0  po południu

5J

2 5
1 5

rano

C e n y  J a z d y :
z P r a g i  do K a r l s b a d u  lub napowrót 

klasą I 9 złr. 4 6  cent. wal. austr.
II 8
III 7

5 0

N ak ładem  i Czcionkam i D rukarni „CZASU.“

6 0  funtów celnych pakunku są wolne od opłaty.
B le ty  jazdy d0 Karlsbadu wjdają się w Kasie w dworcu Kolei w  Pradzi 

zaś do Pragi \\ Hotelu „zum Paradies" w Karlsbadzie.
Jazdy te łączą się bezpośrednio z pociągami kolei z Wiednia do Pesztu 

w lierunku odwrotnym. (23co-o)

Praga dnia 2 0  Kwietnia 4 8 6 3 .  ________________  IM yrek cyg .
Rzjjdzea Drukarni, Antonijlother,


